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W. Księstwie Poznańskićm daleko więcej jest rozwi
POZNAN, 23 października.
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y Narada ministrów w Wiedniu, o jakićj w poprze- 
nirn numerze pisma naszego wzmiankowaliśmy, odbyła 
p w piątek w obecności cesarza. Udział w nićj wzięli 
ilnistrowie do wspólnych spraw hrabia Beust, Kuhn 
Louyay oraz prezydenci ministrów hr. Hohenwart 
hr. Andrassy a nadto cislitawscy ministrowie: Schaffie, 
abietinek i Jireczek. Rozprawy toczyły się nad 
ipowiedzią na adres czeski; nie doprowadziły wszakże 
p żadnego stanowczego rezultatu; stan więc eałćj tćj

“2? irawy pozostaje w dotychczasowym naprę leniu. Wedle 
’ ajświeższych wiadomości telegraficznych, w dniu wczo- 

y jjszym na nowo dyskusya nad rzeczoną odpowiedzią 
12,1 n sejmu czeskiego miała być podjętą i najdalćj dziś 

,ają stanowcze w tym względzie zapaść postanowienia. 
" la czyją stronę szala zwycięztwa przeważy się, czy na 

ifl tronę centralistów, których popiera głównie hrabia 
3 ieust, czy tćż na stonę federalistów, wyrazem któ- 

vch jest hr. Hohenwart, trudno dziś orzec; to pewna 
edynie, że sytuacya jest groźną, od rozwiązania którćj 
ależeć będą przyszłe losy austryackićj monarchii. 

A’a- [entraliści wszelkiemi siłami starają się, by odpowiedź 
6) 1 wypadła po ich myśli, a mianowicie, by pomijając

k> adania Czechów, odesłała ich do konstytucyi obowię- 
l ijjącśj, na grancie którćj, jak twierdzą,| wszelkie 

pory konstytucyjne jedynie mogą być załatwione. Ten 
posób rozwiązania, śpowodowaćby musiał dymisyą hr. 
lohenwarta, a tćm samćm zamiast ugody tyle pożą- 
anćj przez wszystkie ludy państwa austryackiego, 
prowadziłby tylko tćm większe rozdrażnienie, które po- 
ftarzamy jeszcze raz, fatalnie oddziałałoby na przyszłe 
osy austryackićj monarchii. Ważną w tym względzie 
rzestrogą a zarazem i ostrzeżeniem dla mężów pro­
szących ster polityki austryackićj winny być dzien- 
iki niemieckie, które codziennie kruszą kopie w obro- 
ie centralistów czyli wyraźnćj mówiąc, niemieckich 
iteresów, czego niepomierną tćż ilustracyą jest 
iroclawskie zebranie, które wcale niedwuznacznie 
Świadczy że gdziekolwiek toczy się walka o oarodo- 
iwość niemiecką, walka taka dotyczy całych Niemiec 
przez wszystkich Niemców podtrzymywaną być winna. 
) tćż przekonani jesteśmy, że w obec tego parcia cen- 

~a alistów, pchających Austryą do zjednoczenia z Niem- 
„ j ini, stronnictwo ugodowe znajdzie dość w sobie siły, 

by program swój przeprowadzić. Mimo wszelkich bowiem 
tieści, wychodzących z obozu centralistów, stanowisko 
ir. Hohenwarta dotąd jest niezachwianćm; tćm bar- 

~ kićj, że hr. Andrassy, nis jest zasadniczym przeciwni- 
» tern sprawy ugodowćj; czyni tylko zastrzeżenia co do 
% igody finansowćj i handlowćj i pragnie ażeby już teraz 

1‘ Jejm czeski zrzekł się prawa stanowienia co do ugody 
kansowo handlowćj, jaka na nowo w r. 1877 zawrzeć 
19 ma z Węgrami. Węgrzy pragną, ażeby co do t*j 
westyi stanowiła delegacya eałćj Przedlitawii wspólnie 
delegacyą węgierską. Czesi tymczasem twardo stoją 

rzy postawionych przez siebie warunkach, i wszystkie 
i dzienniki oświadczają, iż od warunków tych nie 
tąpią, ile że takowe przyjęte zostały w naradach 
przewódzcami czeskimi przez hr. Hohenwarta.
Takiejest dziś położenie sprawy ugodowćj, która pra- 

rdopodobnie w tych dniach ukończoną zostanie, a wy-

rażamy nadzieję, iż ukończoną będzie odpowiednie do 
programu Hohenwarta i pragnień ludów pod berłem 
au8tryackim pozostających.

Sejm galicyjski już od tygodnia zakończył swe 
posiedzenia i tym razem nie odznaczywszy się zbyte­
czną czynnością. Z wyjątkiem prawa hipotecznego i 
prawa o dotacyi dla nauczycieli szkół ludowych, ma­
jących większą doniosłość, wszystkie kwestye z prze­
szłych kadencyi i na obecnćj poruszone, pozostawił 
nie zalatwionemi; zdawał się nawet unikać ich zała­
twienia. To tćż w łonie jego wytworzyła się frakeya 
z dwudziestu przeszło członków złożona, która widząc 
jak wszelkie kwestye wewnętrzne, a od których rozwój 
kraju zależy, pozostają w zawieszeniu, zawiązała się 
w klub prac organicznych, wytknąwszy sobie za cel po­
pieranie takowych. Frakcyi tćj zawdzięczyć właśnie 
należy uchwalenie prawa hipotecznego, czego gorąco 
się domagała spodziewać się zatćm należy, że na przy- 
szłćj kadencyi tćm większe owoce z istnienia jćj spłyną, 
ile, że czas międzysejmowy użyć mają członkowio tćjże 
na wygotowanie rozmaitych projektów do praw, któ­
rych kraj w interesie prawidłowego rozwoju z upra­
gnieniem wyczekuje.

W piątek, jak dowiadujemy się, nastąpiła wymiana 
ratyiikacyi pomiędzy Niemcami a Francyą zawartćj. 
Dziś zaś, rozpoczynają swe czynności rady jenerulne.

Konsystorz, jaki miał się zebrać w Rzymie, a na 
którym prekonizowanymi mieli być nowi biskupi, został 
znów odroczonym.

Wiadomości urzędowe.
NPan racaył kapelana arcybiskupiego i sekretarza Wi­

talisa Mary aóskiego mianować k nonikiem przy kościele 
metropolitalnym w Poznaniu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 18 października.

(Stós.mki ekonomiczne. — Sądy. — Równouprawnienie moskiew­
skie. — Prawa moskiewskie. — Fortyfikac'«. — Cytadele).

jj Wiecie jnż z gezet ile chłopskich osad do dnia 
1 września 1871 r. zostało uwłaszczonych tak w cesar­
stwie, jako i w zachodnich polskich guberniach. Staty­
styczne urzędowe wiadomości podają następujące cyfry.

W cesarstwie zawarto umów o wykup pod opieką 
rządową 52,580, W zabranych zaś polskich prowin­
cjach spisano pod presyą komisarzy rządowych z krzy­
wdą obywateli ziemskich 52,558 aktów.

W ogóle 6,474,713 włościan nabyło na własność 
drogą wykupu przeszło 45 milionów morgów, za blisko 
600 milionów rubli.

Gospodarstwo rolne, im dalćj posuwamy się na 
wschód, zbliżone jest więcćj do st- nu natury i ziemia 
traci na wartości wśród mało zalnd ionych i niezmie­
rzonych okiem stepów, gdzie na koniec redukuje się do 
prostćj jednorazowćj orki i plonów, jakie stepowy czar- 
noziem z łaski Opatrzności daje — lub tćż ogranicza 
się ca koszeniu trawy i utrzymywaniu tabunów krów 
i koni, które żywią się wjzimie, wykopując wyschłą wio- 
tosz z pod śniegu. Gospodarstwo rolne i przemysłowe

w
nięte, aniżeli w Kongresowćj Polsce, którćj znowu Li-¡ 
twa astąpió musi pierwszeństwa; dopiero po nićj na­
stępują gubernie rosyjskie, a potćm stepy. Stósunkowo, 
jak już powiedziałem, i wartość ziemi zumieją a się; 
różnica nawet jut się czuć daje między mają:kami po- 
lożonemi po prawćj i lewćj stronie Wisły. I tak w Go- 
styńskiem i pod Warszawą są majątki, których włóka 
ceni się około 3000 rubli, w Podlaskiem zaś, z małemi 
wyjątkami, można nabyć dobrą wieś, płacąc po 500 r6. 
za włókę.

Żmujdź jest bogata i dobrze zagospodarowana, jak 
również gubernie kowieńska, grodzieńska i wileńska 
przed 10 laty słynęły z dobrobytu i kwitnącego gospo­
darstwa rolnego. Tymczasem w cesarstwie, gdzie go­
spodarstwo na niskim stopniu, pod opieką rządową i pre­
syą na chłopa oceniono jednę dziesięcinę ziemi po 31 
rubli 20 kopiejek w przecięciu. W naszych zaś pro­
wincjach pod presyą czynowników na włuścieiela, a 
opieką dla chłopa przymusowe akta zredukowały 1 
dziesięcinę do 17 r. 61 kop., a niem z dobrego źródła, 
bo sam zainteresowany byłem przy sprzedaży jedn go 
majątku w wileń-kićj gu ieruii, że ceniono dziesięcinę 
po 8 rubli, a w sąsiedztwie po 5 rubli.

Jak widzicie z przedstawionych cyfr, rząd rosyjski 
nie wiele troszczył się o ekonomiczne przeprowadzenie 
reformy włościańskićj na Lifwio, a szło mu głównie 
o to, aby zjednać sobie chłopa a zrujnować szlachcica. 
Co do pierwszego wątpię czy się spełnią życzenia mo­
skiewskie, bo chłop przekonał się, że działania rządu 
nie idą na jego korzyść, a świetne nadzieje, którcmi 
ich ajenci moskiewscy bałamucili, że nie będą brani 
do wojska, podatki będą zmniejszone i wejdą w po­
siadanie wszystkich gruntów szlacheckich — spełzły 
na niczćm. Obecni, obciążeni podatkami i różnemi 
powinnościami, nie umieją sobie radzić, a przywy­
kli do lenistwa, jeżeli tylko jest dobry urodzaj na 
kartofle, nie wychodzą na roboty dworskie, lub tćż. 
każą sobie płacić jednego rubla dziennie. Brak więc 
rąk lub droga robo' izna sprawia to, że ogromne prze­
strzenie leżą odłogiem; c> zaś co zdoł li, przy Dajwięk 
szych wysileniach, obsiać część gruntów, mają całe niwy 
gnijącego na pniu zboża, bo koszta nie opłacają zbioru. 
Dla tego tćż ruina szlachty jest najzupełniejszą, a do­
brobyt kraju zmarniał. Ale dziwnćm się wam wyda to, 
że Moskale nowi nabywcy skonfiskowanych majątków, 
do których weszli w posiadanie za jednę dziesiąią część 
obniżonćj już o * * 3/i części wartości, z wypłatą amorty­
zacyjną, rozłożoną na lat 40, chcą się pozbyć zrusyfi­
kowanych przez siebie posiadłości, bo nie. mogą, jak u- 
trzymują, wyjść na swoje. Robią więc starania w Pe­
tersburgu, aby rząd nadał pr-wa Polakom, w braku in­
nych kandyda ów, do nabywania tychże majątków zni­
szczonych przez nich. Wiadomo wam, że pierwszy 
lepszy włóczęga moskiewski, wypędzony za kradzieże 
czynownik, oszust lub złodziej wypuszczony z więzienia 
pr/ybywał na Litwę w celu zrusyfikowania kraju i bez 
grosza w kieszeni, umówiwszy się naprzód z żydami, 
sprzedawał im lasy, zanim przystąpił do licytacji a pie­
niądze przepił i przegrał w karty w ciągu roku. Zie­
mia st rannie uprawiana wywdzięcza się złotodajnym 
plonem, ale dla tych, co ją zaniedbują jest skąpą i wy- 
daje tylko ihwast i kąkole. Skąpą tćż była litewska

ziemia dla moskiewsJrich posiadaczy, którzy po większćj 
części sprzedawszy co się dało sprzedać, powyjeżdżali 
do .Rosyi z tćm wewnętrznćm przekonaniem» żo obrusili 
Litwę, to jest żyzne i bogate wsie zamienili w stepy 
i pustynie.

Ńa sędziów pokoju, do obowiązków których przy­
wiązana jest pensja 2300 rubli, przypuszczani są tylko 
nowonabywcy prawosławni, krajowcy zaś bezwarunkowo 
wyłączeni. Jeden tylko prawosławny nie przyjął kan­
dydatury. reszta, jeden przez drugiego, dokłada wszelkich 
starań dla zdobycia tak korzystnej posady. Hołota ta 
bez wykształcenia, bez zasad moralnych, przedajna, ma 
właśnie rozstrzygać wszelkie spory cywilne, podlegające 
atrybucycm sądów pokoju.

Takie to postępowanie rządu moskiewskiego nazy­
wa się równouprawnieniem, przypuszczeniem nas do 
przywilejów, jakich używają poddani cesarstwa. Owo 
liberalne, demokratyczne, tolerancyjne państ o rosyjskie 
wymaga od nas, abyśmy zostali prawoslawuymi, muźy- 
kami i zniwelowali się z barbaizyństem i ciemnotą 
moskiewską. Wszelkie prawa nasze, które były na ko­
rzyść skarbu pozostawiono, jako prawomocne i przeciw­
nie wprowadzono moskiewskie zakony, nieodpowiadające 
zupełnie naszój cywilizacji.

Woźmy np. rozporządzenie rządowe o wywłaszcze­
niu z nieruchomości. Każdy bezstronny człociek przyzna, 
że plac lub dom w Tobolsku ma mnićj w..rtości aniżeli 
w Warszawie, jak znowu nieruchomość w Warszawie 
niźćj się ceni aniżeli w Berlinie lub w Paryżu. Tym­
czasem u nas w Kongresowćj Polsce zastósowano pra­
wo cywilne o wywłaszczeniu obowią-ujące w Rosyi.

W 1864 roku, kiedy jaszcze rządzono s ę prawami 
miejscowemi, .hr. Berg ustanowił komitet pod prezyden- 
cyą jen. lejt. Gecewicza dla oszacowania pi ruchomości 
znajdujących się w promieniu przeznaczonym na espla­
nade cytadeli warszawskićj i frontu Śliwickiego. Ko­
mitet ten oznaczył przez przybliżenie wynagrodzenie 
w s mie 2,706,626 rs. 81% kop. za 238 nierucho­
mości.

Nowa komisya taksacyjna ustanowiona w 1869 r. 
pod prezydencyą jen. majora Radena, któremu poleco- 
nem było stósować się do praw cywilnych o wywłasz­
czeniu, obowiązujących w cesarstwie, wytknęła Jnową 
linią esplanady w promieniu 6C0 sążni, zajmującym 
więcćj przestrzeń', bo razem z poprzednią taksacją włą­
czono 169 nieruchomości, w ogólnćj cyfrze 407 domow 
i placów na sumę 1,700,000, a więc o jeden milion 
mnićj. jak w roku 1864

Nabywanie nieruchomości odbywać się ma w ciągu 
10 lat, stopniowo w miarę doniosłości pod względem 
fortyfikacyjnym. Na Pradze kośeiół katolicki będzie 
zniesionym, a esplanada posuniętą ma być. pod s mą 
prawosławną cerkiew. Nie zaniechano dawnego projektu 
zniesienia Nowego miasta i Starego jniasta, a nawet jak 
utrzymują ci, co widzieli plan rozszerzenia esplanady, 
promień forteczay ma się przeciągać aż pod kościół 
Bernardynów i oo ulicy Miodowći. Burzenie tćj strony 
miasta nastąpi bezwą'pienia; idzie tylko o czas i pie­
niądze. W roku zeszłym wyasygnowano tylko 250.000 
rs. do rozporządzenia jenerala-Feldmar-załka na spłace­
nie nieruchomości nabytych przez skarb w r. 1870—71.

Widzicie z tego krótkiego sprawozdania że skarb 
z oszczędził parę milionów rubli i o tyleż skrzywdził

MOWY
3MTarl<a Tnlliusza Cycerona

przełożone przez
JE. nykacatwakiean.

'emów trzy. Paryż, księgarnia Luksemburgska. Tom I str. XXXIX 
i 580, II 576, III 600. Nakładem biblioteki Kurnicktój.

Pan Erazm Rykaczewski z licznych prac literackich 
»szczytnie znany w piśmiennictwie polskićm ’) tćm no- 
fćm wielce poważnćm dziełem, przełożonćm na język 
¡czysty, literaturze naszój niewątpliwie znakomitą wy- 
wiadczył przysługę. Zaznajomić szanownych czytelni- 
lów Dziennika z przetłómaczonemi na język polski 
nowami tego bez wątpienia największego z krasomó- 
‘ców, choćby o tyle o ile w polskim języku oddał sz. 
lómacz genialne myśli i wyrsżenia mówcy, przechodzi 
^kres przeglądu naszego, ograniczymy się więc na tre­
ściwym opisie samego przekładu, który to przekład my­
limy że każdy z prawdziwą odczyta przyjemnością.

Mowy Cycerona, tego wielk ego męża, który geniu­
szem swoim owładnął całą mądrość starożytną i w nie­
śmiertelnych dziełach przekazał ją wiekom potomnym, 
‘Wręgo potężne słowo przez lat dwadzieścia Rzymem
I światem władało, którego mowy są wątkiem do osno­
wy dziejów ówczesnych, wymagały, ażeby powołany 
9lko i uzdolniony wysoce zajął się przekładem wznio­
słych myśli jego. Jakoż tłómaez nasz p. Rykaczewski 
^wiązał się z tego ogromnego zadania z całą sumien­
nością i prawdą, widzimy bowiem w przekładzie jego 
mów Cycerona wysoką znajomość literatury i staro­
żytności rzymskich i lubujemy się jego jędrnością języka 
Polskiego, którym włada znakomicie, a który tak ko-
II oczny do oddania tćj potęgi słowa, tśj siły wyrażeń,

’) Oprócz wielu luźnych artykułów umieszczanych w pi­
cach per)odycznych polskich i francuskich wydał osobno:

Słowniki: angielsko polski i polsko angielski, wiosko pol- 
, 1 * i polsko włoski, i słownik języka polskiego — każdy w dwóch 
'»mach.

Gramatykę języka włoskiego i gramatykę polską dla Frań- 
jazów w języku francuskim — przetłómaczył na język francuski 
?‘8toryą Litwy i Rusi Lelewela — dalćj wydał ciekawy inwen- 
tarz archiwum krakowskiego i rel&cye nuneyuszów w Polsce od 
;»ka ls48 do 1690. A do wydawanych priez pana Zupaóskiego 
®?aumentalnych dzieł Lelewela przygotował tom XVI i XX i je- 

się nie mylimy dwa tomy do ksiąg bibliograficanych Lele-
’e1», które jeszcze nieztety z druku nie wyizły,

tśj potoczystości peryodów, tćj zwięzłości myśli, jakie mi 
z całą potęgą władał Cycero.

Od chwili, w którój w Europie narody nowe kształ­
cić się zaczęły na wzorach starożytnych — i naród pol- 
ski tćż sznkał piękności literatury w klasykach rzym­
skich. I oto już w roku 1500 wychodzi w Krakowie 
Retoryka Cycerona, przedrukowana potćm w tym sa­
mym jeszcze wieku piętnaście razy 2). Z mów Cycerona 
także w roku 1500 drukują wspaniałą mewę jego za 
Kwintom Ligarinsem3) a w roku 1528 podziękowanie 
jego Cezarowi za przywrócenie Marka Marcella 4), w r. 
1530 wychodzi mo«a Cycerona za Anniuszem Milio­
nem 5) a w 1531 za prawem Maniliuszowćm 6). Wkró­
tce potćm mowy przeciw Lucjuszowi Katylinie wydał 
w Krakowie Wietor po raz pier -szy 1533 ’). lane 
wydsnia mów Cycerona z drukarni polskich i komenta­
rze na takowe przeznaczone, zwłaszcza dla uczącćj się 
młodzieży, pomijamy, przedmiot to bowiem bibliografi­
czny czysto.

Z najdawniejszych tłómaczeń polskich mów Cyce­
rona znane nam jest z szkólnych jeszcze czasów tłóma- 
czenio X. Nagurczewskiego mowy przeewko Katylinie 
i za Markiem Marcellem8). Oprócz Nagurczewskiego 
4 mowy Cycerona tłómaczył X. Siemaszko9). Sześć 
mów tłómaczył X. Tołoczko l0) a jednę mowę za 
Markiem Marcellem tłómaczyli uczniowie szkoły wileń- 
skićj "); nakoniec niekt re ustępy z mów Cycerona

»)! M. T. Ciceronis ad Herennium Rethoricorum Novorum 
Libri IV cum Raphaelis Regii ad Antonium Lrurenanum prae- 
fatione Cracovia^ 1500 in 4to, powtórzone 1507, 1507, 1511, 1515, 
1515, 1517, 1517, 1527, 1527, 1528, 1533, 1545, 1549, 1549, 1551 
zawsze w Kr ko»le.

’) Marci Tulili Ciceronis Oratio pro QAnto Ligario, Cra- 
coviae 1500.

*) Marci Tul. Ciceronis pro Marco Marcello ad patres con­
scriptos ad Cajum Caesarem Oratio.. Crocoviae 1528.

5) Marci Tullii Ciceronis Oratio pro M lone. Cracovíae
MDXXX, powtórzone w Krakowie 1531 i Wilnie.

«) Marci Tullii Ciceronis Oratio pro Lege Manilia. Craco- 
viae 153'.

’) M. Tullii invecturarum in L. Catilinam über primus. 
Crseoviae 1532, są tu wszystkie cztery mowy, a każda nazwana 
Liber.

9) Mowy Cycerona przeciwko Katylinie i za Markiem Mar­
cellem, przekładania X. Ignacego Nagurczewskiego w Warsza­
wie w drukarni Jezuitów 1763 8vj XXX i 137. Drugie wyda­
nie 1771.

*, Mowy Cycerona za Sext.-m Rosciuszem Ameryóskim, za 
ustawą Maniliusza, za Milonem, za L'garyuszem i za Deiotarem. 
Wilno 1770. — Drugie] wydania r. 1777 przez X. Juliana Sie­
ni aszkę.

,0) Mowy M. T. Cycerona na ojczyBty język przez X. Ada­
ma Tołoczkę przełożone, tomów 2. Wilno 1778—1783.

u) Mowa Cycerona u Marcellem, przełożona na jęayk oj*

umies czone są w dziele Stanisława Potockiego O wy­
mowie i stylu. Te wszystkie tłómaczenia zestawia­
jąc z tłómaczeniem p. Rykaczewskiego, perównywanćm 
w wielu miejscach z oryginałem, powiemy ogólnie, że 
jest znakomitćm, snmiennćm, wiernćm, ścisłćm, posu- 
niętćm nier z aż do stylu i liczby wyrazów oryginału. 
Wydanie Orellego, z którego tłóm czył p. Ryka zer 
wski, nie jest nam znane, ale fama ogólna niesie, że 
jest najlepsze. Dzięki więc składając panu Rykacze- 
wskiemu za pod ęcie tak mozolnćj pracy, dzięki zara­
zem składamy i hr. Działyńskiemn, który poniósł ko­
szta druku tćj wielkićj trzy orno-ćj ks ęgi.

To powiedziawszy, przystępujemy teraz do bliźszegó 
rozpatrzenia tłómaczenia mów Cycerona.

We wstępie, zajmującym XXXIX stronnic, .podaje 
nam tłómaez w krótkości życiorys Cycerona, w którym 
przytacza dosłownie największych powag Lterackieh my­
śli dotyczące Cycerona i mów jego.

W chronologicznym potćm porządku umieszcza 
w tomie I dwanaście, w tomie drugim dziewiętnaście, 
a w trzecim jedenaście mów Cycerona i czternaście Fi- 
lipik; oprócz tego historyczną w odpowiednich miej­
scach wzmiankę o dwudziestu kilku zaginionych mo­
wach Cycerona.

Przed każdą mową zamieszcza tłumacz wyborny 
treściwy wstęp, objaśniający mowę pod względem rze­
czy, czasu i miejsca, poniżćj zaś tekstu mowy wiele do­
pisków koniecznych poniekąd i dla tych nawet, którym 
nie obce są starożytności rzymskie.

Dwie a może więcćj pierwszych mów Cycerona za­
ginęły bezpowrotnie może; — pierwsza zaś, która do­
szła czasów naszych, powiedziana była w obronie Pu- 
bliusza Kwincyusza, ukrzywdzonego na majątku 
przez Seksta Newinsza, i tę tćż mowę mamy na po­
czątku tomu pierwszego. Mowa ta ztąd ma wielkie 
znaczenie, że Cycero powiedział takową, mając lat do­
piero 26, że stanął do walki sądowćj z mężem potęż- 
nćj wymowy, ustalonćj opinii i „przemożnych pleców“ 
Hortensyuszem, obrońcą Newiusza; że nie zmieszany 
niczćm, śmiało powstawał na pretorów i ich niespra­
wiedliwe edykta, i przeciwnika klienta swego traktował 
jako najpodlejszego z ludzi.

Z domówienia przytoczymy jeden ustęp, który i w o- 
ryginale wyborny jest i w tłumaczeniu znakomicie od­
dany:

„Smutna jest rzecz, mówi Cycero, być wyzutym 
z całego majątku; smutniej-za, gdy się to niesprawie­
dliwie stało: przykra jest rzecz być przez kogo oszu-
cryaty prgez uczniów literatury w szkole głównći W. Ks. Lite­
wskiego w Wilnie 1784.

kanym; przykrzejsza, przez powinowatego: bolesna jes 
rzecz być z dóbr wypartym; boleśniejsza, zarazem do 
bre imię postradać: żałosna jest rzecz być przywiedzio’ 
nym do zguby przez dzielnego i uczciwego człowieka 
żałośniejsza przez tego, którego głos najemny w rzemio­
śle woźnego na licytacyach słyszeć się dawał: nieznośna 
jest rzecz być zwyciężonym przez równego sobie lub 
wyższego; nieznośniejsza przez niższego lub podlejsze­
go; opłakana jest rzecz być komu wraz z majątkiem 
na łup wydanym; opłakańsza nieprzyjacielowi: stra­
szna jest rzecz bronić swego bytu przed sądem; stra­
szniejsza bronić się przed wysłuchaniem oskarżyciela.“ 
(33-34).

Ktu zna język łaciński, — kto ma przed sobą lub 
w pamięci ten piękny ustęp mowy Cycerona, lu > rozu­
mie tę piękną retoryczną formę stopniowania r- przy­
zna, że jeśli oryginał piękny, to i tłumaczenie wyborne, 
a bogactwa języka polskiego znajdzie tak wielkie, że 
ten z językiem Rzymian tylko da się porównać.

Z tćj mowy wyrzucilibyśmy w tłumaczeniu jeden 
wyraz „stolec sędziowski,“ powtórzony razy kilka 
jeszcze i w innych mowach, a zastąpilibyśmy go try­
bunałem sędziowskim. — A dla czego to? to obja­
śniać zbyteczna.

Drugą mową, powiedzianą w obronie Seksta Ros- 
cyusza (35 85) w rok po mowie za Kwincyuszem, 
Cycero taką sobie zjednał sławę, że nikt odtąd nie wą­
chał się życia i majątku — prawości i wymowie jego 
porticzyć.

Sekstus Roscyusz z Ameryti przez wielowładnego 
wówczas Chrysogona, ulubieńca dyktatora Sylli, wyżu y 
z majątku, oskarżony jeszcze został o ojcobójstwo, a stąd 
miał być skazany na karę śmierci. Były to czasy okro­
pne w Rzymie. Jęki po nordowanych dwóch tysięcy 
obywateli, z rozkazu dyktatora, w ostatnićj proskrypcyi 
nie ucichły jeszcze — jeszcze każdy drżał przed skinie 
niem tyrana; — senat milczał lub pochlebnemi tylko 
przemawiał głosy, więc potrzeba było niemałćj odwagi, 
żeby się odezwać w obronie niewinnie uciśnionego Ros- 
cyusza, którego zuchwały ulubieniec dyktatora, by mu 
uszła grabież majątku, o ojcobójstwo oskarżył. Na tę 
cywilną odwagę zdobył się młody Cycero. i niecnego 
służalca Sylli Chrysogona nietylko piętnem hańby nace­
chował, ale i samemu nie przebaczył dyktatorowi.

Oprócz opisu śmierci ojcobójcy, który jest bardzo 
niesmaczny, chociaż, jak sam Cycero mówi (de oratore) 
zhucnymi oklaskami przyjęty został; wmówię tćj tyle 
znajdujemy pięknych ustępów, że trudny jest nawet wy­
bór miejsca dla pokazania sumienności tłumaczenia, — 
wszelako jeden przywodzimy na próbę:



właścicieli 407 domów i placów. Rząd to nazywa bar­
dzo pomyślnym rezultatem komisyi taksacyjnej 1

. Lwów, 18 października. 
(Dwudzieste trzecie posiedzenie sejmowe).

(T) Uzupełniam moje wczorajsze sprawozdanie, 
o rozprawach nad budżetem na rok 1872.

Rubryki pokrycia przyjęto bez dyskusyi w sumie 
271,822 guldenów, a ponieważ wy atki wynoszą 
1,482,178, więc niedobór 1,210,356 guldenów pokryty 
być musi z dodatków do podatków po 20 centów od 
guldena podatku.

Wydatki preliminowane przez komisyą budżetową 
a przyjęte przez izbę: koszta reprezentacyi kraju (3 mie­
sięczna sety a sejmowa) 89,600; koszta zarządu (wy­
dział krajowy) 122,956; koszta leczenia ubogich chorych 
170,000; koszta szczepienia ospy 21126; koszta sani­
tarne 18,000; zasiłki dla zakładów dobroczynnych 6422; 
zasiłki dla zakładów naukowych i wychowania publi­
cznego 48,410; utrzymanie pomników dziejowych 8500; 
kwaterunkowe dla żandarmeryi 34,347 guldenów.

Rubryka wydatków na drogi krajowe wywołała 
długą i bardzo ożywioną dyskusyą. Referent wydziału 
krajowego pan Gross silnie bardzo był atakowany, 
żale bowiem na zły stin dróg krajowych i na wielkie 
na ich utrzymanie i na budowę dróg nowych koszta są 
powszechne. Pan Gross bronił bardzo szczęśliwie wy­
działu i jego służby drogowój, mimo to przyznawał kil­
kakrotnie, iż zarzuty są uzasadnione. Po długiój dy­
skusyi, która całe wieczorne posiedzenie zajęła, przyjęto 
projektowane przez komisyą cyfry, z tą jedynie zmianą, 
że na drogi powiatowe podniesiono dotacyą o 5000 gul­
denów. Cała suma na drogi tak nowe jak dawnych 
rekonstrukcyą i konserwacyą wyznaczona wynosi 693,000 
guldenów.

Bardzo ożywioną i zajmującą była dyskusyą nad 
powyżój już przytoczoną rubryką wydatków na zasiłki 
dla zakładów naukowych i wychowawczych, zwła­
szcza, że przy tój sposobności załatwiono także liczne 
petycye tój rubryki dotyczące.

Sprawozdawcą był Zyblikiewicz.
Nasamprzód przyszła pod obrady petycya Kon- 

stantynowicza, nauczyciela czytania i pisania podług 
własnego systemu, o którym już tyle pisano i co do 
którego opinia jest jeszcze podzieloną. Komisya wnio­
sła, by nad petycją jego o nową subwencyą przejść' do 
porządku dziennego, na co izba zgodziła się, gdyż pe 
tent otrzymał już kilka subwencyi, jednę nawet 1200 
guldenów wynoszącą i będąc przez lat kilka Choj­
nie wspieranym, mógł już był o własnych stanąć 
siłach.

Petycya prof. Nowickiego z Krakowa natomiast 
pożądany odniosła skutek. Na zamierzone wydawnictwo 
jego szkólnych książek zoologicznych z ilustra­
cjami kosztownemi, których nakładu autor z płacy swój 
opędzić nie jest w stanie, przyznał sejm pożyczkę 1500 
guldenów, która stósownie do żądania petenta książ­
kami wydziałowi krajowemu z opuszczeniem 10 °|0 ma 
być x*róconą.

Prośbę proboszcza Winnickiego o subwencyą na 
odbudowanie kościoła w Różni odrzucono ze względu 
na brak funduszów, przyznano jednak subwencyą ks. 
Jaszczurze na odbudowanie kościoła w Bieczu a to że 
względu na starożytne w tym kościele pamiątki.

Towarzystwu pedagogicznemu dano dla 
gimnazyum żeńskiego w Tamo ie 800 a dla takichźe 
szkół w Rzeszowie i Stanisławowie po 400 guldenów 
zapomogi.

Panie Wasilewska i Horoszkiewiczowa, właścicielki 
prywatnych zakładów wychowawczych dla panien, 
i p. Pietraszewska, założycielka pierwszego we Lwowie 
ogródka dziecięcego (Proeblowska szkółka) podały także 
o subwencyą. Pomimo, że pp. Gross, Szujski, Czersa- 
wski i Wolski gorąco petycye popierali, pomimo, że 
przed dwoma laty przyznano subwencyą trzyletnią po 
500 guldenów rocznie, p. Selingerowój, właścicielce pen- 
syonatu, odmówiła teraz izba w myśl wniosku komisji 
subwencyą petentkom, przyznając słuszność twierdze­
niom komisyi, że zakładów prywatnych kraj subwencyo-' 
nować nie może. (?)

Towarzystwo Opieki narodowój otrzymało sub- i 
wencyi 1000 guldenów. Wydział Opieki prosił o 4000. 
Zdawało się, że jeżeli już komisya budżetowa ze względu 
na brak funduszów tylko 1000 guldenów dać poleca,

„Wielkość tój zbrodni sprawuje, że ojcobójstwo jest 
nie do uwierzenia, jeżeli prawie do oczywistości dowie­
dzione nie będzie, jeżeli sprosna mł dość, żywot wszel- 
lciemi występkami splamiony haniebna i sromotna roz­
rzutność, wszelkie szranki przekraczająca śmiałość, nie­
daleko od szaleńswą odbiegają a porywczość okazane 
nie będą. Do tego jeszcze przystąpić musi nienawiść 
ojca, bojaźń ojcowskiój kary, niecni przyjaciele, niewol­
nicy o zamyśle wiedzący, czas dogodny, miejsce do wy­
konania sposobne: ledwobym nie powiedział, że sędzio­
wie ręce krwią ojcowską zbroczone widziećby powinni, 
jeżeli tój tak ogromnój, tak okropnój, tak szkaradnój 
zbrodni uwierzyć mają. Im bardziój tedy jest niepodo­
bna do wiary, jeżeli na oko pokazaną nie będzie, tym 
surowiój ukaran być ma, kto o nię przekonany zosta­
nie.“ (str. 58).

Tłumaczenie tój mowy, ogólnie mówiąc, znakomite 
jest, wyrażenie tylko „złoczyństwa tych ludzi“ 
(73), powtórzone i w innych jeszcze mowach razy kilka, 
zastąpilibyśmy wyrazem zbrodnia, który zdaje nam 
się lepiój rzecz tę oddaje.

Mówiąc o bogactwach Chrysogona (str. 79), wspo­
mina tłumacz, że tenże Chrysogon kupił samowar, 
który tak drogo zapłacił, że ludzie myśleli, iż wieś ku­
pił. Mowa ta w wydaniu, które mamy przed sobą, o- 
puszczona — nie wiemy więc, jakiego użył wyrazu Cy- 
cero na ów samowar, i czy istotnie znany był Rzy­
mianom teraźniejszy rosyjski samowar.

Mowa trzecia za aktorem Kwintem Roscyu- 
szem i czwarta przeciw Kwintowi Cecyliuszowi 
zalecają się w tłumaczeniu temi samymi co i poprzednie 
przymiotami, przestarzały tylko wyraz fołdrować (114) 
zastąpilibyśmy właściwóm wyrażeniem oskarżać.

Po tych czterech mowach, następują dwie a ra- 
czój siedm (pierwsza bowiem ma dwie części a druga 
pięć) przesławnych mów przeciw Werresowi rządzcy 
Sycylii z tytułem pretora, którego Cycero za okrutne 
zuzierstwa i straszliwy ucisk Sycylijczyków — oskarża 
na forum i hańbą piętnuje.

W pierwszój mowie, mimo wyznaczonych od sę­
dziów stu dziesięciu dni do zebrania świadectw i świad­
ków w Sycylii przeciwko Werresowi stanął na forum 
nad spodziewanie wszystkich w dni £0 i wystąpił z ta­
ką siłą wymowy, z takiemi świadectwami i z takiemi 
świadkami, że obrońcy Werresa umilkli a Hortensyusz, 
największy ówczesny mówca, klientowi swemu poradził, 
aby zanim wyrok nastąpi dobrowolnie Rzym opuścił, 
dowody bowiem stawiane przez Cycerona były tak 
wielkie i tak prawdziwe, zbrodnie Werresa tak oburza­
jące, sarkania ludu przeciwko niemu tak gwałtowne, te

zarząd towarzystwa nie 
przez oddział obrachun-

uchwała w tym względzie jednogłośnie zapadnie Ina- 
czój się stało. Nie mówię już o świętojurcach i bynaj­
mniej się nie dziwię, że przyjaciele Moskwy ofiarom 
tójźe Moskwy żadnego wsparcia z funduszów „galicyj­
skich“ dać nie cheą. Ale czyż nie musi xadziwiać oko­
liczność, że niektórzy z naszych posłów nie zgadzali się 
na wniosek komisyi względem wsparcia Opieki naro­
dowój? Prawdopodobnie pp. Kraióski, Gniewosz, 
Stanisław i Jan Tarnoscy i Zamoyski jedynie 
przez pomyłkę przeciw temu wnioskowi głosowali. .

Szczerze cieszyć się należy, że petycya komitetu 
zajmującego się wydawnictwem Encyklopedyi nie­
strudzonego a zasłużonego archeologa naszego Schnei- 
dra, pożądany odniosła skutek. W myśl petycyi 
i wniosku komisyi budżetowój poleciła izba wydziałowi 
krajowemu przyjąć za odpowiednióm wynagro­
dzeniem materyały do krajoznawstwa Galicyi 
nagromadzane przez Schneidra na własność 
kraju, a oraz starać s‘ę o to, aby wydawnictwo En 
cykl o pędy i jego dalój prowadzone było. Na cele 
powyższe przeznaczono dochody z funduszu domesty- 
kalnego.

Zarańskiego petycyą o subwencyą na wydawni­
ctwo dzieł jego odesłano wydziałowi krajowemu.

Na utrzymanie straży myśliwskiój w Ta­
trach, celem ochrony kozic dano komisyi fizyografi- 
cznćj w Krakowie 150 guldenów.

Sokół nie składa rachunków. Polecono więc wy­
działowi krajowemu, aby tak długo towarzystwu tomu 
nie wypłacał subwencyi, póki
złoży tych rachunków i takowe 
kowy sprawdzona nie będą.

SubweHcya kontraktem z ś. p. Skarbkiem zagwa­
rantowana dla teatru polskiego dała powód do 
lekkićj dla wydziału krajowego nagany. Komisya bud­
żetowa widząc, jak teatr polski pod niedołężnóm kiero­
wnictwem p. Miłaszewskiego marnieje, wniosła przy 
kwestyi subwencyi, aby sejm poleeił wydziałowi krajo­
wemu, ażeby tenże na mocy przysługującego mu prawa 
czawał ściślój nad sceną polską we Lwowie. 
Wniosek ten wywołał ożywioną dyskusyą, a że sprawa 
teatru naszego całą obchodzi Polskę, bo scena lwowska 
powinna dziś być pierwszą w Polsce; że zdanie w sej­
mie krajowym o dzisiejszój tego teatru dyrekcyi wyrze­
czone a uchwałą sejmu zatwierdzone wielkiój niewątpli­
wie jest wagi; że wreszcie niejednokrotnie spotkałem 
się z zarzutem osobistych p. MJaszewskiego przyjaciół, 
iż niesłusznie w Dzienniku Poznańskim drrekc^ą 
dzisiejszą naszego teatru ganią, przeto przytoczę tu 
całą dyskusyą we lug zapisków stenograficznych a sza­
nowną redakcją o jój ogłoszenie prószę.

Skoro sprawozdawca komisyi postawił powyższy 
wniosek, zabrał głos w imienia wydziału krajowego p. 
Pietruski i przemówił następnie:

P. Pietruski. „W obec tój bardzo grzecznój na­
gany muszę wytłómaczyć wydział krajowy, a z drugiój 
strony podziękować za taki wniosek, albowiem scena 
polska we Lwowie istnieje tylko de nomine, 
gdyż dla kilku talentów błąkających się 
jeszcze sceną polską tego nazwać nie można. 
Scena polska istnieje tn od roku 1810, w którym kil­
ku mężów przejętych miłością sztuki zebrało się 
pod przewodnictwem J. N. Kamińskiego. Kwitła ona 
wtenczas, pomimo najniekorzystniejszych warunków, gdyż 
nie pobierała źadnój subwencyi, ale w dodatku musiała 
jeszcze opłacać •'/, część dochodu teathowi niemieckiemu. 
Tak było do roku 1825. W tym roka na prośby sta­
nów galicyjskich dano teatrowi 2000 złr. z funduszu 
domestykalnego subwencyi. W r. 1842 otworzył Skar­
bek scenę polską i wtenczas ona znown zakwitła. Ze 
śmiercią Skarbka zaczyna się powolny upadek sceny. 
Smochowski i Nowakowski objąwszy dyrekcją teatru 
wstrzymali na chwilę ten upadek i publiczność wten­
czas była zupełnie zadowolona. W r. 1864 odda’o na­
miestnictwo dyrekcyą teatru teraźniejszemu dyrektorowi. 
Zapewne! i wtenczas scena nfe była na takim stopniu, 
na jakim być powinna, jednakże przy pe-vnym stopniu 
energii można ją było podnieść. Z tych tóż powodów 
kiedy namiestnictwo zapytywało wydział krajowy w r. 
1866, czy eprócz subwencyi z fnnduszu krajowego 
warto dać teatrowi polskiemu subwencyą z funduszu 
skarbkowskiego, wydział krajowy zgodził się na to 
i udzielono subwencyi w kwocie 5000 złr.; to wszystko 
nie pomogło, przy końcu roku 1870 scena była już na

chcąc większój uniknąć kary, mniejszój dobrowolnie pod­
dać się trzeba było.

Mowa ta Cycerona i tóm jeszcze mocno jest inte­
resującą, że w nićj ten wielki mówca, stawający zawsze 
w obronie oskarżonych tylko, tu po raz pierwszy sta­
nął jako oskarżyciel; skutek zaś tój mowy był taki, że 
Werres dobrowolnie z placu ustąpił; gdy więc już nie 
było przecina komu mówić, pięć mów następnych Cy­
cero nie powiedział, tylko na piśmie zostawił, sądził 
bowiem, że to co w poprzedniój mowie przy słuchaniu 
świadków wskazał i lekko nadmienił, tu mu należało 
dokładnie rozwinąć i podług wszelkich prawideł sztuki 
krasomówskiój w żywych przedstawić obrazach. Sta­
wia się tedy w pięciu następnych mowach w postaci 
oskarżyciela mówiącego przed sądem w obec licznie 
zgromadzonych słuchaczów, i samego oskarżonego, do 
którego, jak gdyby był przytomny, często mowę obraca, 
powołuje się na świadków, każę czytać dokumenta, 
powstaje ńa spółwinowajców i popleczników Werresa, 
coj wszystko wykładowi jego nadaje żywą barwę dra­
matycznego opisu. Opowiedziawszy więc postępowanie 
Werresa na urzędzie kwestora, legata i pretora w Rzy­
mie, przystępuje do właściwego przedmiotu wytoczonego 
mu procesu, to jest do zaskarżenia jego trzechletnich 
wielkorządów w Sycylii, i tu w dwóch mowach grun­
townie wylicza zbrodnie, jakich się Werres dopuścił 
w wymiarze sprawiedliwości — w trzeciój mó­
wię jest rzecz o uciskaniu rólnikó w w wy bie- 
raniu dziesięcin — w czwartćj mowie o posą­
gach, wylicza pobieżnie dzieła sz uki a zwłaszcza po- 

.sągi, które Werres zagrabił, tak z domów osób pry­
watnych, jako tóż ze świątyń ¿i gmachów publicznych.

Każda łupież Werresa jest przedmiotem oddziel­
nego opowiadania, mającego swój wstęp, dowodzenie 
i domówienie. Zdawałoby się, iż tak długi szereg opo­
wiadań, w których powtarza się jedno tylko przestęp­
stwo, kradzież, zabór, rabunek, powinienby swą jedno- 
stajnością znudzić czytelnika, tymczasem niewyczerpany 
talent mówcy umiał tak urozmaicić te podobne do sie­
bie czyny, i wystawić każdy z nich w uroczym, mocno 
zajmującym uwagę obrazie, że zdaje się, że to galerya 
malowideł, w którój czytelnik przechadza się bez naj­
mniejszego utrudzenia, a która owszóm eoraz bardziój 
zaostrza ciekawość obejrzenia wszystkich jój skarbów.

Ostatnia część długiój mowy Cycerona przeciw 
Werresowi da się podzielić na cztery części. W pierw­
szój zapytuje mówca, co zrobił Werres dla bezpieczeń­
stwa Sycylii podczas wojny ze Spartakiem; w drugiój 
jakie przedsięwziął środki ostrożności przeciw napa­
dom morikich rozbójników, w trzeciój maluje srogi

najniższym stopniu. Ponieważ wtenczas ezas kontraktu 
z dyrekcyą upływał, przeto starał się wydział o to, aby 
z ioną dyrekcyą kontrakt został zawarty. W radzie 
administracyjnej (gdzie zasiada 2ch członków wydziału 
krajowego, 2ch członków rady miejskiój i kurator) wy­
robili tyle, iż rozpisano konkurs. Jednakże mimo oporu 
członków wydziału krajowego członkowie rady miejskiój 
(dr. Hofmann i dr. Gębarzewski) wraz z ks kuratorem 
rozstrzygnęli konkurs na korzyść teraźniejszój dyrekcyi.

„Jedynym sposobem, jakiego mógł wydział krajowy 
użyć na przecwko istniejącćj dyrekcyi, było zastanowię 
nie wypłaty subwencyi. Jednakże wydział nie chciał 
tego gwałtownego środka używać.

„Kiedy bowiem toczyła się walka nietylko na polu 
dziennikarskióm, ale i u publicznośei, odebrał wydział 
krajowy dwie petycye. Pierwszą podpisaną przez wię­
cój jak 300 obywateli, która podnosiła w jaskrawych 
kolorach fakt, iż teatr pod obecną dyrekcyą nie odpo­
wiada wymaganiom, przeto należy zmienić dyrekcyą, 
gdyż teatr zupełnie podnpadnie. Pomiędzy podpisami 
wymienię profesora Zielonackiego, pp. Strzelbickiego, 
Borkowskiego, Krasickiego, Rusockiego, Dzieduszyckich, 
Jana Lama (Wesołość z powodu, iż pan Jan Lam jest 
obecnie jedynym obrońcą dyrekcyi p. Miłaszewskiego) 
itd. Druga petycya była wprost przeciwną — utrzymy­
wała, że scena polska jest bardzo dobrą tak pod wzglę­
dem artystycznym jak i pod względem administracji, 
że p. Miłaszewski nietylko na scenie, ale i po za sceną 
pojął swoje zadanie jako dyrektor polskiego teatru itp. 
Pod tą petycyą podpisanym był pomiędzy innymi Win 
centy Pol i wiele innych znakomitości. Jeżeli tak wa­
żna reprezentacya, jaką jest reprezentacya miasta Lwowa 
i tak znakomite osoby były zdania, że scena polska jest 
dobrą — to wydział krajowy nie mógł w obec takich 
powag powiedzieć: „„nie, scena jest złą i wstrzymuję 
jój subwencyą.““ Jeden z reprezentantów miasta Lwowa 
rzekł: „„ponieważ studenci i niższa warstwa, dla któ- 
rój rozrywka teatralna głównie istnieje, są zadowoleni 
z dyrekcyi, to zostawmy tę sarnę dyrekcyą.““ (Był to 
dr. Kor. Hofmann). I tak się stało. To jest przyczyna, 
dla czego wydział krajowy nie sięgnął do ostatecznego 
środka zatrzymania subwencyi krajowój. Dla tego je­
stem wdzięczny komisyi, że postawiła swój wniosek 
i wzywa wydział krajowy do śeiślejszój kontroli, aby 
kontrakt był dotrzymywany. Upraszam, abyście panowie 
ten wniosek przyjęli.“

P. Dąbrowski. „Przyznaję chętnie, że scena tu­
tejsza nie jest taką, jaką być powinna, ale wina tego 
nie leży tylko na dyrekcyi. Podniósł członek wydziału, 
że przed r. 1825 była świetniejszą — ale wtedy były 
inne czasy. Wtedy poczuwaliśmy się bardziój do pol­
skości — dziś zaś nikt nie poczuwa się do obowiązku 
wspierać scenę narodową. Bywam często w teatrze; 
aktorowie grają przed próżnemi ławkami. (Śmiech 
Głosy: To dowód, że dyrekcyą jest zła!) Gdyby publi­
czność dyrekcyi przyszła w pomoc, to dyrekcyą stara­
łaby się o lepsze siły.

Sprawozdawca p. Zyblikiewicz. „We wniosku 
komisyi nie ma nagany dla wydziału krajowego tylSo 
jest życzenie, aby scena doszła do lepszego stanu. Ko­
misyi wiadome były wszystkie trudności i dla tego po­
wiedziałem, że idzie o to, aby sejm upomniał się 
o scenę, żeby była taką, jaką być może i być powinna. 
Dziwić się tylko należy, że tak wysoko położonym oso­
bistościom idzie o osobę dyrektora, gdy przeciwnie 
powinno im iść o scenę.

„P. Dąbrowski powiada, że bywa często w teatrze 
i zawsze widzi próżne ławki — powiada, że Lwów da- 
wniój poczuwał się do polskości. Ależ to jest zupełnie 
mylne. Przed laty kilkunastu jeszcze do polskości po­
czuwała się daleko mniejsza liczba aniżeli teraz, a scena 
była świetną. Jeżeli mi wolno mówić o sobie, to po­
wiem, że przez cały czas mojego pobytu ani razu nie 
zajrzałem do teatru, bo już zeszłego roka dość byłem 
zrażony.

„Bardzo fałszywy to argument, że scena jest lichą, 
bo jój publiczność nie wspiera. Tak argumentowano 
co do seeny krakowskiój — co więcój — mówiono na­
wet, że dyrekcja musi dawać sztuki nędzne, bo takim 
jest smak publiczności: „„Młyny djabelskie, Stadnie 
artyzyjskie.““ Tymczasem tak nie było. Oddaliśmy 
teatr w ręce innój dyrekcyi i wszystkie te koziołki upa­
dły, a publiczność nie tylko, że nie przestała chodzić 
do teatru, ale teatr był zawsze przepełniony. Odtąd

okrucieństwo wielkorządzcy, który dla zwalenia z sie­
bie winy wydał na stracenie dowódzców floty; w czwar­
tćj pociąga go do odpowiedzialności za ćwiczenie róz­
gami obywatela rzymskiego i ukaranie go śmiercią. 
W każdym z tych działów używa mówca wszelkich 
sprężyn ku roznieceniu litości dla uciśnionych a zgrozy 
dla winowajców. Z tój ostatniój mowy przytoczymy 
dwa małe wyjątki, które prócz piękności wymowy i wy­
bornego tłómaczenia tę jeszcze mają korzyść, że nam 
pokazują dotykalnie tę samowolę władzy, jakiój używali 
po prowincyach rządzcy rzymscy, i te okropne naduży­
cia w czasach, w których zepsucie przemogło nad 
cnotą i praw mądrością.

W chwili, w którój Werres objął rządy pretury 
sycilejskiój, korsarze okrutne robili spustoszenia tak 
na wybrzeżach Sycylii, jakotóż na wybrzeżach Italii 
całój; obowiązkiem tedy pretora Sycylii było utrzy­
mywać flotę, którą rzeczpospolita uzbrajała ku opiece 
handlu i przeciwko rozbójnikom morskim. Z tój oko­
liczności korzysta łakomy pretor, sprzedaje więc żoł­
nierzom i majtkom uwolnienie od służby, sprzedaje 
miastom sprzymierzonym i hołdowniczym uwolnienie 
od podobnych umów, a ze wszystkiego ogałacając tych, 
co jeszcze pozostali na okrętach znaczne z tego dla 
siebie ciągnie korzyści, co więcój, dowódzcą floty mia­
nuje nie Rzymianina, ale, co bezprzykładnćm było, Sy­
cylijczyka, ulubieńca swego. I jakież z tego były na­
stępstwa? Oto na sam widok piratów flota rzymską 
uciekła, a główno-dowodzący Kleomenes pierwszy do 
wylądowania pospieszył, za nim i inni dowódzcy okręJ 
tów, którzy widząc, że małą liczbą wycieńczonych żoł­
nierzy zmierzyć się nie mogą z szalonymi korsarzami 
woleli statki poopuszczać niż iść w pęta niewoli, z czego 
korzystając piraci spalili opuszczone okręta i wtargnęli 
aż do portu Syrakuzy. Ta hańba wyrządzona broni 
rzeczypospolitój, ten postrach rzucony przez rozbójni­
ków morskich wśród miasta tak potężnego jak Syra- 
kuza wnet się rozległ i wkrótce aż do Rzymu dobiegł. 
Przeląkł się tedy Werres skutków tego nieprzyjemnego 
wypadku i by się nie wydawał winnym tój klęski, 
oskarża o zdradę dowódzców okrętów i bez najmniej­
szego óowodu na śmierć ich skazuje z wyjątkiem ad­
mirała floty, ulubieńca swego Kleomenesa. Gała Sycy­
lia zadrżała na widok tój zbrodni, o którój zemstę temi 
słowy woła Cycero:

„...Werres skazuje wszystkich na karę śmierci... Co 
za okrucieństwo 1 — Tylu ludzi w jednćj chwili bez 
żadnój winy potępionych! Niecny pretor szuka obrony 
swych ździerstw w okrutnćj śmierci tylu ofiar nieszczę­
śliwych! Nic już, zdaje się, sędziowie, dodać niemożna do

mamy artystów takich, że ich nawet utrzymać nie ISlf) Di
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żerny dłuższy czas, bo zaraz na wszystkie strony Je
Clirozbierają. Nie od tego więc zależy dobroć teatru 

publiczność popiera go czy nie, dobrą scenę publiczn',., 
chcąc niecbcąc popierać będzie. Od złój tylko scen V 
ucieka, tak jak to widzimy we Lwowie.“ ,

Wniosek komisyi, polecający wydziałowi krajowe® 
ściślejsze czuwanie nad sceną polską, został pra^
jednogłośnie przez izbę przyjęty.

Po załatwieniu budżetu uchwaliła izba na 
Chrzano wskiego następującą rezolucyą: „Sejm 
lecą wydziałowi krajowemu, aby na przyszłość w pr/J 
stawionych mu projektach budżetu wydatków wszefo 
wydatki jednorazowe, mianowicie na budowę nov 1 
dróg krajowych i nowych budynków, zamieszczał 
jedyńczemi pozycyami w oddzielnym budżecie 
datków.“

Skwarczyński referował następnie w 
sznpaśnictwa.

Chrzanowskiego wniosek dawniejszy o rozesłj, 
niu sprawozdań wydziału krajowego posłom przynai 
mniśj na dwa tygodnie przed rozpoczęciem sesyi 8#; 
mowój uchwalono także. 1

O godzinie 10 zamknięto posiedzenie.
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Mam jeszcze zdać sprawę z wczorajszych ostatnirf dwóch posiedzeń. j

Odkładam to do jutra, dziś nadmienię tylko, ¡, 
ostatnie posiedzenie trwało z trzygodzinną przerwą’ p(l 
łudniową do godziny wpół do 11 w nócy. Na tjcj 
dwóch posiedzeniach wczorajszych spieszono się i uchwj, 
łono kilka ważnych ustaw, mianowicie ustawę o kau 
gach gruntowych i na wniosek dawny KoziebrodJ, 
kiego ustawę, mocą którój na przyszłość nie bęi 
gminy bezpośrednio płacić nauczycieli szkół ludowjc 
ale za pośrednictwem urzędów, które wraz z podatkan 
będą od gmin ściągać należytości na utrzymanie s 
i wypłacać peosye nauczycielom. Bardzo to w^„.„ 
ustawa. Niemogąc dla brairu czasu zająć się niesza 
sną sprawą propinacyjną, wybrano osobną stałą korni 
syą, która ma sejmowi na przyszłój sesyi przedłoh 
projekt do ustawy. Chciał wprawdzie marszałek jeszea 
ze sprawą pomnożenia liczby posłów miejskich uporał 
się, ale zgromadzenie było tak nieliczne, że taaiój t. 
stawy uchwalać nie było można i o godzinie 10 zam 
knął marszałek posiedzenie i sesyą tegoroczną krótką 
przemowa, dziękując posłom za ich pracowitość (!) i 0 
krzykiem na cześć cesarza, który izba trzykrotnie po. 
dług przyjętego zwyczaju powtórzyła.

Obszerniój o tych dwóch posiedzeniach jutro.
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NIEMCY.
® Berlin, 23 października. Na porządku dzień' 

dzisiejszego posiedzenia parlamentu postawiono, 
obrady nad utworzeniem wojennego skarbu państwa, 
projekt do prawa dotyczącego kontroli etatu państwa 
i projektu do praw, tyczących się poczt i taks poczto 
wych. Niezadługo odpowie kanc erz na interpelacją 
wniesioną przez posła Schulze-Delitsch tój treści: 1) ja­
kie osiągnięto rezultaty we wszystkich państwach związ­
kowych przy rozdziale przefea-anych prawem 4 milionów 
talarów . pomiędzy poszkodowanymi w ostatniój wojnie 
oficerami i żołnierzami rezerwy i obrony krajowój. 2) 
czy przy udzielaniu zapomóżek stósowano się we wszyst­
kich państwach do jednakowych zasad. 3) czy się nie 
wykazuje potrzeba dalszój jeszcze zapomogi. 4) czy 
rząd ma zamiar, jeśli okaże się tego potrzeba, wyzna­
czyć na ten cel fundusze ze sk.róu państwa? — Na 
ostatniój sesyi parlamentu zawieszono wybór sekretarza 
legacyi hrabiego Loe w okręgu wyborczym dysseldorf- 
skina, ponieważ przy wyborach wiele popełniono uchy­
bień przeciwko regulaminowi wyborczemu. Wytoczone 
w skutek tych zarzutów śledztwo wykazało, że rzeczy­
wiście dopuszczono się w kilku okręgach wyborczych 
nadużyć i dla tego szósty wydział parlamentu stawia 
na dzisiejszem posiedzeniu wniosek, ażeby unieważniono 
wycor p. Loe. — Dzienniki donoszą o projekcie nieda­
wno powziętym, który wkrótce ma być urzeczywistniony. 
Jest nim zamiar utworzenia drogi wodnój między Dre­
znem a Berlinem. Towarzystwo, na którego czele stoi 
twórca tój idei, kupiec Fryderyk Grosse z Wrocławia, 
poruczyło wykonanie prac szczegółowych inżynierom cy­
wilnym Thiel i Kiioch, którzy roboty już rozpoczęli,
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oorziniegodziwości takiój, szaleństwa i okrucieństwa takiego 
i słusznie tak się zdaje; bo gdyby Werres z drugimi 
o prym niegodziwości iść miał, pewnieby ich wszyst­
kich daleko za sobą zostawił, Ale on idzie sam z sob$ 
w zawody, tak postępuje, że świeże jego przestępstwa 
szkaradniejsze są zawsze od dawniejszych.

„...Dowódzcą okrętu, obywatel znacznego miasta,

przy
nie

okupił się od chłosty pieniędzmi — to po ludzku. Drugi

Mat 
Be w

dał pieniądze, żeby nie został skazany i to się także 
między ludźmi zdarza. Nie chce lud rzymski, żeby 
o przestarzałe przestępstwa oskarżano Werresa, nowych 
żąda, niesłychanych wymaga, zdaje mi się, że nie na 
pretora Sycylii, ale najokrutniejszego tyrana wyrok wy­
rok wydać macie. (489)

„Zamykają skazanych w więzieniu... rodzicom za­
kazują synów swych odwiedzać, zakazują pokarmu i 
odzienia dzieciom przynosić. Ci ojcowie, których przed 
sobą widzicie, leżeli na progu, nieszczęśliwe matki no­
cowały przy wnijściach do więzień, nieprzypuszczane do 
ostatniego swych dzieci uścisku, a o nic innego nie 
prosiły, jeno, żeby im wolno było uczuć na ustach 
ostatnie tchnienie swych synów. Stał tam odźwierny 
więzienia, a kat pretora, śmierć i postrach sprzymie­
rzeńców i obywateli, liktor Sestius, któremu każdy 
jęk, każdy ból, niechybny zysk przynosił. Za odwie­
dzenia dasz mi tyle, za pozwolenie przyniesienia po­
karmu tyle. Nikt nie odmawiał. Co mi dasz za ścię­
cie syna jednóm cięciem topora? żeby się długo nie 
męczył, żeby kilka cięć nie dostał, żeby wśród męczarni 
ducha, nie wyzionął. I za to także dawano liktorowi 
pieniądze.

,,O wielka i nieznośna boleści! Srogi i okrutny lo­
sie! Nie życie dzieci, ale prędką śmierć musieli opła­
cać rodzice. Sami nawet młodzieńcy umawiali się z ka­
tem o to jedno cięcie, o to jedno uderzenie i o tę osta­
tnią łasicę synowie rodziców prosili, żeby dla ulżenia 
im męki pieniądze liktorowi dali. Ileż to ciężkich bo­
leści wymyślono dla rodziców i krewnych 1 Jestźe co 
więcój, do czegoby się okruceństwo posunąć mogło? 
jest, — bo gdy zostaną ścięci i pomordowani, ciał# 
ich dzikim zwierzętom rzucone będą. A jeśli to bo­
lesne dla ojca, niech zapłaci za pozwolenie pogrzebu.“ 
(490—491.)

Tom pierwszy kończy się wyjątkiem mowy Cyce­
rona za Markiem Fontejuszem, wyśledzonym n# 
palimpseście watykańskim przez Nibuhra i piękną 
mową za Aułem Ceciną.

(Dokończenie nastąpi).
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Długość właściwego kanału wynosić będzie około 18 
Miii, Przez 00 droga wodna między Berlinem a Dreznem 
zredukuje się do 27’/» mili, gdy tymczasem obecnie 
ffynosi 62 ’J2 mili. — Rada związkowa przyjęła wniosek 
kanclerza, dotyczący subwencyi dla gotthardskićj kolei 
ielaznćj i upoważniła kanclerza do wniesienia projektu 
do prawa w parlamencie, na mocy którego rząd niemie­
cki przystępuje do włosko szwajcarskiego układu z 15 
października 1869 i udzielenia subwencyi 20 milionów 
franków w celn wykonania tćj że kolei.

projekt do prawa dotyczącego uregulowania stanu 
obrony krajowćj niejakie rzuca światło na przyszłe stó- 
gnnki wojskowe Alzacyi i Lotaryngii. Liczba wojska w tych 
prowincyach wynosić będzie 15,589 źołnier-a, gdy tym­
czasem Wyrtembergia przy mnićj więcćj tój samćj licz­
ne ludności dostarcza 17,784 wojska; dawniśj zaś wy- 
nOsiła armia w tćm państwie w stanie pokoju 13,468 ludzi. 
Według § 2 wzmiankowanego prawa tyeh dopiero mieszkań­
ców Alzacyi i Lotaryngii ściągać będą do wojska, którzy 
n roku 1851 się urodzili. Oczekują także niedługo 
utworzenia alzacko-lotaryngskich pułków, spodziewać się 
jednakże nie można, ażeby pierwsi rekruci z tych pro- 
wincyi wcieleni być mieli do tych pułków, ale wysyłani 
oni będą niewątpliwie do pułków stojących w Niemczech. — 
Odpowiedź ministra Lutza na interpelacyą posła Herza, 
o którój wzmiankowaliśmy swego czasu, wielkie, jak się 
spodziewać było można, wywołała oburzenie w obozie 
katolików bawarskich. Baierischer Kurier i Vater­
land zastanawiając się nad stanowiskiem ministerstwa 
bawarskiego w obec katolików czynią zarzut, że rząd 
przekroczył kompetencyą swoję przez to, że sprawę czy­
sto teologiczną, dawno już wyjaśnioną sam sądzić się 
poważył i rozstrzygał pytanie, czy ci, którzy nie poddali 
się wyrokom soboru watykańskiego, do kościoła należą 
katolickiego lnb nie. Zdaniem pomienionych dzienników 
rząd i przez to złamał konstytucyą, że zezwolił na 
utworzenie nowych gmin kościelnych tym, których ko­
ściół katolicki jako heretyków i schizmatyków uważa. 
Jest więc obowiązkiem wszystkich katolików, mówią 
dzienniki powyższe, a których zapatrywania uchodzą za 
opinią stronnictwa patryotycznego w Bawaryi, przedsta­
wić królowi stan rzeczy i odwrócić grożące niebezpie­
czeństwo. Ponieważ sejm bawarski odroczony został, 
przeto skoro się zbierze na nowo, katoliccy posłowie za­
myślają wnieść adre3 do króla, w którym' zwrócą jego 
uwagę na położenie, w jakićm się kościół katolicki znaj­
duje w Bawaryi.

FRANCY A.
* Przez całe niemal dwa tygodnie dzienniki fran­

cuskie nie zajmowały się prawie niczćm więcćj, jak re­
zultatem wyborów do rad jeneralnych. Obecnie jednakże i 
rozebrany już sposób myślenia każdego niemal z wy- i 

ien.1 branych, nowi członkowie rad departamentowych ukla- i 
modyfikowani według stronnictwa politycznego, do którego ! 
¡wal należą, wszelkie wnioski prawdziwe a nawet i nieco ha- i 
twa|zardowne z rezultatu wyborów wyciągnięte — tak, że ' 

nic nowego w tćj mierze nie da się powiedzieć. W sarnę i 
więc porę przyszły dziennikarstwu mowa tronowa cesa­
rza niemieckiego i okólnik pana Kazimierza Pórier, 
rtóre do obszernych komentarzy otwierają pole.

Co do pierwszńj, to żaden wprawdzie dziennik bez­
warunkowo jćj nie gani, lecz z drugiój strony nie wiele 
tóż jest takich, któreby ją oceniały całkićm przychyl­
cie. Naj więcćj podoba się takowa pann Lagueronnićre, 
który pisze o nićj w Presse: „Najważniejszym wy­
padkiem jest na dzisiaj cesarska mowa tronowa. Po raz 
pierwszy od czasu klęsk naszych znajdujemy w odezwa­
niu się zwycięscy ów ton ostróżny i umiarkowany, któ­
rego brak sprzeciwia się równie dobremu smakowi jak 
nzumowi politycznemu. Monarcha niemiecki uzasadnia 
wieżo z Francyą zawarte układy potrzebą sprawiedli­

wej wzajemności pomiędzy dwoma narodami. Dalój 
wyraża niezwykłą ufność w trwały rozwój naszego po­
dlenia wewnętrznego. Takie słowa z takich ust są 
maczące i wykazują, ile wpływu zyskaliśmy skutkiem 
usiłowań mądrój polityki i odroczenia naszych walk 
stronniczych. Innym ważnym punktem mowy jest to, 
so cesarz Wilhelm wypowiada z przyciskiem o zbliże­
niu się Niemiec i Austryi. Widoczną jest, że punkt 
parcia monarchii austro-węgierskiśj się zmieni i że ta- 
:owy nie znajduje się już pomiędzy Paryżem, Floren- 
cyą a Wiedniem. Znajduje się on na przyszłość pomię- 
foy Berlinem a Wiedniem, a oba państwa zbliżają się 
lo siebie spoglądając na kolos, który się Hsadowił nad 
®orzem Północnóm i Czarnćm.“ Mnićj przychylne oce­
nienie znalazła mowa cesarska w Journal des Dć- 
bats: „Cesarz — pisze rzeczony dziennik — wygłosił 
przy otwarciu parlamentu dłngą mowę, w którój natu- 
alnie cieszy się z tego, co nazywa „„rozwojem całego 
¡lóstwa niemieckiego““, co znaczy „.,ciągle rosnącej 
:ewagi Prus.““ Po kilku szyderczych uwagach o u- 
ipach dotyczących Austryi przychodzi Journal des 
"tats do części mowy, zajmującój się Francyą: „Ce- 

chce nam wystawić dobre świadectwo. Srogi to 
gdy się takowe odbiera od zwycięzcy; lecz im ho­

jniejsze to upokorzenie, tóm bardziój winniśmy pa- 
ńęfcaó, że zasłużone. Do tego więc doprowadziły nas 

i "7' mdziestoletnie rządy cesarskie; takim jest owoc owćj
Jhssczęsnćj obojętności na sprawy publiczne, która 

Q za'ytancyą przywiodła do tego, że się wyrzekła zupełnie
¡6®ćj siebie i troskę o los swój pozostawiła jednemu 
powiekowi, który odgrywał rolę zbawcy opatrznościowe - 

Tak to mniemani zbawcy zbawiają ludy. O! bolesna 
nauczka, a nawet nie ma jeszcze pewności, czy z nićj 
•nystamy. Teraz jednakże tylko na samych siebie 
łemy liczyć.“ Na uwagę zasługuje także jeszcze na­
dający głos Bień Public, ile że dziennik ten wy- 

jża dość często myśl p. Thiersa: „Słowa nowego ce- 
Jtza są jak niegdyś słowa króla pruskiego przepeł- 

uczuciami pokojowemi, a kto im wierzy jak ewan- 
, 11 musi być przekonanym, że pokój na długi czasza- 
^Pieczony. Lecz niestety kiedyśmy odczytywali mowę 

ą, przyszły nam na myśl wszystkie dawniejsze 
Pewnienia, a po dzisiejszych równie się lękamy o przy- 

jak wówczas, gdy chociaż nie też same słowa, to 
^ynajmnićj ten sam temat wygżaszano.,, W podobnym 
[’.«w przemawiają po największćj części pisma republikań- 
^'orleanistyczne. Na koniec organa legitymistów i kle- 
plnych nadzwyczaj niezadowolnione z ustępu, w któ- 
" toowa o moralnym sojuszu z Austryą, wywodzą 
z tego z zapowiedzi reform wojskowych dla Fran- 
Przestrogę, aby takowa wszelkiemi siłami starała 
J' jak najspieszniejsze zrównanie się z Niemcami pod 
Mem siły obronnćj kraju.

Treść okólnika nowego ministra spraw wewnętrz- 
Podaliśmy już przed kilku dniami na innćm miej- 
Tutaj więc nadmienimy tylko, że republikanie 

rkowani w piśmie pana Pćrier teraz więcćj upa- 
zalet, zwłaszcza o ile takowe udziela prefektom

?zówek, w jakim duchu należy pełnić funkcye ad- 
Jstracyjne. Niektóre dzienniki zapewniają nadto, iż 
,?r niesłychanie się zadziwił, że można go było po 
lc ° tendencye orleanistowskie, gdyż -J 

dość jasno wyraził w okólniku 8'

nia polityczne, jak najprzychylniejsze rzaczypospolitćj. 
Jak chwiejną 1 zmienną jest opinia publiczna we

Francyi i jak trudno jćj skutkiem tego dogodzić, do­
wodzi pomiędzy innemi sprawa bonapartystów. Tćż same 
dzienniki, które ostrzegały od dawna o knowaniach 
i spiskach bonapartystowskich, przedstawiając je w na­
der groźnćm świetle, dzisiaj kiedy rząd przybrał w tćj 
sprawie postawę energiczną, nie wahają się twierdzić, 
że przedsięwzięte środki ostrożności są zbyteczne, a na­
wet szkodliwe, bo bezsilnemu stronnictwu ekscesarza 
nadają wagę. Tymczasem dygnitarze cesarscy sami nie 
przestają pracować tak nad zdyskretowaniem swego 
pana jak kompromitowaniem się wzajemnćm. Książę 
Gramont, dotknięty znaną publikacyą p. Benedettego, 
zamierza podobno uzupełnić takową kilku depeszzmi, które 
były poseł francuski w Berlinie jako niekoniecznie dla 
siebie zaszczytne z umysłu opuścił. Dalćj zapowiadają 
ukazanie się broszury p. Drouyn de Lhuys, a wreszcie 
chce się także przyczynić do wyświecenia sprawy kan­
dydatury Hohenzollerna do tronu hiszpańskiego ówcze­
sny poseł francuski w Madrycie, pan Mercier de 
Losteude.

tam wczoraj książę Napoleon; 150 do 200 osób zebrało 
się przy jego przybyciu, jednakże do manifestacyi nie 
przyszło z żadnói strony.

Carogród, 21 października Mnstapha Hazyl basza 
zamianowany został w miejsce Mehemed Ruschdi baszy 
ministrem sprawiedliwości, a Namika basza w miejsce 
Kiamila baszy prezydentem rady państwa. Hazyl basza 
przeprowadzi reformy w sądownictwie, jakie w roku ze­
szłym zaprojektował. — Pomimo niepomyślnego mo­
krego powietrza cholera się zmniejsza. — Pogłoska, ja­
koby rząd zamierzał dochody z dóbr na meczety prze­
znaczonych użyć na eele państwowe, zajmowała giełdę.
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Telegramy.
Bukareszt, 20 października. Rząd rumuński kazał 

wręczyć tutejszemu reprezentantowi komitetów dla po- 
siedzicieli 7 '/3 procent rumuńskich obligacyi kolejowych 
w Berlinie, Wrocławiu i Wiedniu piśmienne zgadzające 
się oświadczenie.

Drezno, 21 października. Saski sejm zwołany zo­
stanie, jak donosi Dresdner Journal, dopiero po 
zamknięciu parlamentu. — Powrót pozostałćj w Fran- 
cyi saskićj dywizyi nastąpi w czasie od 30 października 
do 4 listopada.

Monachium, 20 października. Jak Süddeutsches 
Gorrespondenzbureau z dobrego źródła zapewnia, 
całkiem bezpodstawną jest wiadomość gazeciarska, ja­
koby jeneralny dyrektor Hocheder mianowany być miał 
ministrem skarbu, a dotychczasowy minister skarbu 
Pfretschner posłem bawarskim w miejsce barona Per- 
glasa, który ze służby występuje.

Monachium, 21 października. Pogłoskę przez kilka 
dzienników klerykalnych ogłoszoną o znacznych bójkach, 
które rzekomo stoczyć byli mieli w Metz Prusacy i ba­
warscy żołnierze pomiędzy sobą, zredukować należy po­
dług telegramu, jaki dziś nadszedł do ministerstwa 
spraw wwnętrznych, do nieznacznego boksowania się 
kilku żołnierzy.

Praga, 21 października. Wiedeński list do Bohe­
mia donosi: Ze strony Węgier życzą sobie, żeby w od­
powiedzi do sejmu czeskiego odrzucono stanowczo myśl, 
jakoby porozumienia z Węgrami potrzebowało jeszcze 
nowego potwierdzenia. W tćm, tudzież w żądaniu, że 
w prawie z dnia 29 grudnia 1867 o wspólnych spra­
wach rozdział kwot nie na innćj jak tylko na drodze 
przepisanćj przez prawa zasadnicze zmienionym być 
mofe, zgadza się węgierskie z wspólnćm minister­
stwem.

Paryż, 21 października. Po wymianie wczoraj ber­
lińskich konwencyi, ewakuacya 6 departamentów ukoń­
czoną zostanie stósownie do artykułu 1 konwencyi do 
4 listopada.

Paryż, 21 października. Pogłoski o rzekomo 
wkrótce nastąpić mającćj amnestyi uważa Agence 
Ha ras za niedokładne. — Rząd jest w stanie puścić 
w obieg znaczne sumy w drobnych monetach srebrnych 
i z tego powodu panujące tu przesilenie pieniężne uwa­
żać należy za mało znaczące.

Carogród, 20 października. Dawniejsi ministrowie 
Husseiu basza i Husny basza, tudzież były pierwszy 
sekretarz sułtana, Emin bey, wygnani zostali na wyspę 
Cypr. Jak słychać, uległ temu samemu losowi były 
Scheich ül-Islam-Hassan.

Rzym, 20 października. Pożar, który wybuchł 
w klasztorze Apostołów, zniszczył wyższe piętro aż do 
portyku. Straży ogniowćj udało się uratować kościół, 
któremu płomienie już zagrażały. Z ludzi nikt w pło­
mieniach nie zginął. Przyczyna pożaru nie wiadoma.

Wiedeń, 12 października. Doniesienie zamieszczone 
w kilku dziennikach, że cesarz z Wiednia wyjechał, 
jest całkiem mylne. Przeciwnie, cesarz przyjmował 
dziś ponownie wszystkich ministrów. W kołach kom­
petentnych utrzymują, że decyzya pod względem ugody 
z Częchami jutro zapadnie.

Peszt, 22 października. O konferencyach ministe- 
ryalnych otrzymuje Pe sti Nap lo doniesienia, wedle 
których stanowczą uchwałę jeszcze odroczono, pośredni­
ctwu wszakże hrabiego Andrussego miał się udać kom­
promis, który wprawdzie z pewnćm przyjęty został za­
strzeżeniem, lecz do tego jednakże doprowadził, że tym­
czasowo wszystkie strony pominęły kwestyą gabinetową. 
Decyzyą co do uchwalonych zasad zastrzegł sobie ce­
sarz. Ministrowie austryaccy zgodzili S19 podobno bez 
wyjątku z pewnem jednakże zastrzeżeniem na przyjęty 
przez hrabiego Hohenwarta kompromis.

Gałftci, 21 października. Książe Milan przybył tu 
co dopiero, powitany przez rumuńskiego ministra Co- 
staforu i adjutanta księcia. Książe udał się bezzwło­
cznie w dalszą podróż.

Rzym, 23 października. Tajny konsystorz, który 
się dnia 26 b. m. miał odbyć celem zamianowania bi­
skupów włoskich, odroczony podobno został z powodu 
trudności, jakie na nowo się nadarzyły.

Wrocław, 21 października. Dzisiejsze zgromadzę« 
nie, na które przeszło 3000 obywateli Wrocławia przy­
biło. wypowiedziało całkowite swe uznanie Niemcom 
w Austryi za mężny ich opór przeciwko zamachowi na 
niemiecką narodowość, dokonanemu przez ministerstwo 
Hohenwart-Schaeffle. Zgromadzenie uznaje, że przez za­
mach ten naruszoną została podstawa konstytucyjnego 
i wolnomyślnego rozwoju austryackiego cesarstwa. Wita 
ono w Niemczech austryackich szermierzy za konstytu­
cyą, która, kwalifikująca się do dalszego rozwoju, jest 
podstawą i rękojmią wewnętrznego spokoju i dobrobytu 
ludu w państwie. Równocześnie wypowiada przekona­
nie, źe dotychczasowe stanowisko Niemców w Austryi 
przez wierność i przychylność, w historyi uzasadnioną, 
do cesarstwa zdolne jest węzły pomiędzy cesarstwem 
tćm a niemieckióm państwem utwierdzić. Zgromadze­
nie wyraża sympatyą dla Niemców austryackich, którzy 
wspierali w ciężkićj walce Niemcy przeciwko Francyi; 
głównie w uznaniu żywćm, że walka za niemiecką na­
rodowość, niemieckie prawo i niemiecką inteligencyą, 
gdziekolwiek się ona toczy, jest walką za wszystkich 
Niemców.

Paryż, 22 października. Hrabia Arnim przyjmo­
wany był wczoraj przez prezydenta rzeczypospolitćj 
i ministra spraw zagranicznych. — Uważają pogłoskę, i 
podług którój rząd przedłoży zgromadzeniu narodowemu 
projekt do prawa do obszer nćj amnestyi, za nieuzasa­
dnioną. Rząd przedłoży p rawdopodobnio tylko projekt 
do środków, ftóre mają n a celu, ażeby rychło rozstrzy­
gnięto o losie tych więźniów, których uwolnienia jesscze 
nie rozporządzono. — J ak donoszą z Ajaccio, przybył

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pomne, 23 października. Pod względem połączeni* 

wykończonych już przestraenl kolei poznańsko toruńsko byd- 
gesklćj z dworcem centralnym, odnośnie a starym dworcem 
w Poznaniu, tndziet pod względem wybudowania tymczasowego 
dworca na prawym brzegu Warty pod Główną wydał świeżo 
minister handlu następujące rozporządzenie: P. p. zawiadamiam, 
iż twierdzenie, jakoby otwarcie kolei żelaznćj na praestrzeni 

Poznania do Gniezna na kolei poznaósko-toruńsko-bydgoskiój 
nie będzie mogło nastąpić aż do dworca centralnego przed upły- 

1 półtora roku, aż do starego dworca poznańskiego przed u- 
pływem roku, jeet mylnóm. Królewska dyrekcja górno-szląskiój 
kolei żelaznćj »tara się wszelkiemi silami, ażeby połączenie no- 
wój kolei w Poznaniu jesz ze przed upływem bieżącego roku 
doprowadzić do skutku. Wypełnienie życzenia, ażeby wznieść 
tymczasowy dworzec pod Zawadami w tóm miejscu, w któróni 
żwirówka bydgoska kolćj przerr.yua, sprzeciwia się położeniu od- 
nośnój przestrzeni kolejowćj. Przestrzeń ta leży w zagięciu 200° 
promienia i od stacyi 117 począwszy w znacznćm zagłębieniu, 
które uniemożebnia wolny widok. Prócz tego znajduje aię pomie- 
niona prwstrzeó w spadku 1:800, który przy obecuóm położeniu 
grantu zmieniony być nis może przez jakie bądź wywyższenie pla­
nem. Przy nieznaczi 6j długości 55° pomiędzy mostem przez fosę 
forteczną w stacyi 110/111 a prześciom przez żwirówkę w stacji 
117 ustawienie i uporządkowanie pociągów na tym grunc e byłoby 
niewykonilnóm bez przeszkodzenia komunikacyi na iwirówce 
bydgoskiej w niedozwolonym stopnia. Wzniesienie dworca tym­
czasowego w zagięciu na wschód przejścia przez jż wirówkę przy 
stacyi 117 nie zmniejszyłoby powyićj wymienionych niedogodno­
ści, przeciwnie znacznieby utrudniło wykonanie, ponieważ obec­
nie właśnie w tym ciężkim, gliniastym gruncie wykonywane »ą 
roboty nad położeniem drugich szyn, co wymaga znacznego je­
szcze zniesienia ziemi. W ten sposób możobnómby jedynie było 
wznieść dworzec tymczasowy przy stacyi 133 na wschód od szyn 
kolejowych niedaleko Główny. Rozstrzygn-ęcie, co do wybudo­
wania tymczasowego dworca w tćm miejscu należy jeszcze odro­
czyć, przy obecnym stanie budowy kolei.

— * Ceny węgla kamiennego w naszem mieście coraz 
bardziój się podnoszą; beczka paliwa tego kosztuje już dziś 1’/» 
do 1’/« talara, podczas kiedy dotąd normalna cena wynosiła 1'/» 
talara. Obawiać się należy, że zimową porą, jak nastąpią za­
wieje itd. utrudniające komunikacją z kopalniami, niezbędny ten 
materyał w kaidem gospodarstwie dojdzie do bajecznych cen. 
Dla tego koniecznie pomyśleć należy o zastąpieniu go innćm, 
tańszem paliwem, czem się tamę położy eksploatowaniu publi­
czności przez właścicieli kopalni i handlarzy węglem kamiennym. 
Najlepsza się do tego nastręcza sposobność. Przez otwarciemar- 
chijsko poznańskiej kolei żelaznej jesteśmy w szczęśliwem poło­
żeniu sprowadzania do nas węgli brunatnych (drzewnych) «naj­
mujących się w znacznych pokładach w prowineyi brandenburg- 
skiej pod Frankfurtem n. O. i Świebodzinem (Senwiebua). Wę­
glem tym przy odpowiedniem urządzenia ogniska zastąpić, może 
bardzo dobrze węgiel kamienny, co już z tego się pokaznje, że 
w owych okolicach ożywają go nie tylko na potrzebę domową, 
ale nadto do wielkich zakładów przemysłowych. Węgiel bruna­
tny przewyższa węgiel kamienny, pominąwszy już cenę, dla tego, 
że daje jakkolwiek nie tak nagle, to z drugiój strony daleko 
dłnżćj trwające ciepło ed węgla kamiennego; prócz tego węgiel 
drzewny ni* niszczy w tym stopniu części żelaznych. Podług 
poczynionych doświadczeń ma się siła palna węgla brunatnego 
do kamiennego jak 2 do 1, a cena jak 1 do 2 przynajmniej. Za 
połowę zatćm ceny, mośemy mieć jeszcze ras tak dobry materyał 
palny. Wprowadzenie węgla
oiągłtmu wzrostowi cen za 
duje Po sen er Z tg., pan 
poczynił znaczne zakupy węgla brunatnego i jest gotów do udzie­
lenia wszelkich instrukeyi, jakim sposobem jak najoszeeędnićj z 
paliwem <tem obchodzić się należy.

— * W piątek przyszło do macznćj bijkl na żwirowce 
do dworca kolei prowadsąeój pomiędzy robotnikami dwóch oso­
bnych partyi przy wznoszonym moście tymczasowym. Robotnicy 
rzucali na siebie kamieniami i bili się łopatami i drągami, pray- 
czem jednemu z przewódzców znaczne zadano rany uderzeniem 
po kilka razy motyką w głowę. Odwieść go trzeba było do szpi-

— • Wieś rycerską B rde, położoną w powiecie wrze­
sińskim, własność pani Wolańskićj, nabył w tych dniach w ter­
minie snbbastacyjnjm kupiąo starozakonny Guttmaan Mehlich t 
Miłosławia za 73,075 talarów.

— * It* invalldń* nassyoh we Praseyl otrzymaliśmy 
od p. M. Jackowskiego s Pomarz «nowie 5 tai.; rasom więe »ło­
żono 92 tal. 8 sgr.

— • Na budową teatr* eolskiego w Possania złożono 
na ręce pana Teodora Zychlińskiego, delegata spółki tea- 
tralnój na Galieyą całą, następujące dalsse składki: pp. 
Seweryn Staworski 3 złr., Bzozowski 10 zla. sa łaskawem po­
średnictwem p. Władysława hrabiego Koziebrodzkiego: pp. Au­
gustynowicz Bolesław 5 zla., S. Z. 2 zła.y za łaskawem pośre­
dnictwem p. Feliksa Poradowskiego w okolicy Brseżan: pp. 
dr. Serkowski Bolesław 2 sła., Kopestyński Józef 5 zła., Ed­
mund Lityński 15 zła., za łaskawem pośrednictwem p. Gro­
cholskiego w Łańcucie (nazwiska dawców w spisie nadesła 
nym nieczytelne, dla tego ogłoszone być nie mogą), ogółem 65 
zła., 20 c.; za łaskawem pośrednictwem p. Władysława Pnytyki 
w powiecie Przemyslnickim: pp. Michał Gawraeki 2 sła., Emilia 
Witosławska 2 zla, Wacław Stanek 2 zła., Sławiński Józef 1 zła.,. 
Józef Kozankiewicz 2 zla., Józef Witosławski 3 zła., N. Gintows 
1 zła., Z. M. 1 zła., Fryd. Krupicki 1 zła., Edmund Sander 5 
zła., Stan. Toczyski 1 zla., Olimpia Chlopicka 2 zła., J. Melchert 
1 zła., W. Jaworski 1 zła., W. Winter 1 zła., J. Kisielewski l 
zła., Zygmunt Groehowalski 1 zła., M. Jaworski ze Świerża 1 zła. 
Aleksandra Waligórska 1 złt., Józef Holcer 5 zla., Juliusz Kę­
dzierski 2 zła., Józef Bahrynowski 1 złr., Ignacy Pierzchała 2 zł. 
Władysław Pnytyka I talar. Właściciel akcyi nr. 56 zrzekł zię 
takowćj, ofiarując natomiast jako datek dobrowolny 50 zla. Ak- 
eya więc nr. 56 nnieważnia się niniejszćm, a od ogólnćj sumy 
składek odchodzi 50 zła. Ogółem wpłynęło zatćm dotąd na ręce 
rzeczonego delegata 13 585 zła. 91 cent. 1000 franków, 14 taL 
i 2 dukaty.

— * Kalenlars. Jutro, we wtorek dnia 24 października, 
Rafała Archanioła; w kaiendarin iłowiańskim 8ieml- 
zława. Wschód słońca e godzinie 6 minut 44, zachód e go­
dzinie 4 minut 44.

Dłngość dnia 10 godz<n 17 nlnnt.
Dnia 24 października 1497 r. kląska od Wołochów na Bu­

kowinie. — 1609 zdobycie Dynamnnda. — 1625 Szwedzi zrywają 
ugodą. — 1648 Kozacy ustępują z pod Lwowa.

8 ft. 1000 nra 3876, 832», ll.Stó, 109S8, 2»,»4ó, 34,285'
17,823, 18,148, 19 414, 13,849, 18,894, 11,91», 12,815, 19,183 
17.676.

k flor. 800 nra 9544, 25 131, 24,894, 2432, 17,843, 10,964
15,073, 19.049, 12,003, 18,434, 18,034, 23,802.

Inne mniejsze wygrane przejrzeć można w kantorze lote­
ryjnym Wflhelmowski plac No. 17.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 23 października.

BAZAR. Dziembowski z Rozzkowa, Losiow zjżoną z Grabonoga, 
hr. Żółtowska a Jarogniewie pani Lotsow a Gryżyny, Sypniew­
ski z Berlina, Donimirski z śoną z Buchwałdu, Błocszewska 
z Przectawia, hr. Dąmbzki z Kołaczkowa, Hula s icz z żoną 
z Mtodziejewic.

HOTEL POD CEARNTM ORŁEM. Wolniewicz z Trzecia- 
nowa, Ciesielski z Babiewie, pani Sabowińska z Obornik.

HOTEL PART8KL Ławieki z Gniezna, Brzozowski z Krzyio- 
wnik, Rudnicki ■ Leszna.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Brodnicki lz Nieświastcwic, 
Oitrowicz a Kalisza, Sikorski ■ Kosztowa, Koblicki z Jarooina

Wiademeśri giełdowe.
Giełda pazzzańetaa, 28 paździerzika.

Postaneńskie stare 8’/» % listy zśztawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4V listy zastawne 8O1, tal. żąd.. — Pozn 
listy rentowe 93 tal. płaono. — Poza, obligacye pow. 97’, Ul. 
żądano. — Poznań oblig. miejskie 5*. 97*', taL żąd. — Akeye 
banka prow. pozn. — pł. Banknoty potsk. — żąd. — tal. pł. 
Akeye pozn. banka realno-kredytowega — tal. pł. Rumuoy — 
tal. płac. — Półaocno-niemieeka pożyczka związkowa 1007, tal. 
płac. — Rosyjskie banknoty 82’/« tal płac. Starogrodz.-poznań. 
akeye kol — płacono.

Żytoi wypiwiedziaao — węcpli; na josioń 54’/, na 
październik 54’/, paźdiiernik-listopad 541/,—54'/, listopad-grudzień 
587» grndzieó-stycz. 54'/«, na wiozaą 547,—54 taL

Okowita z beczką wy pow. — kwart na październik 
19' —19"/,,i listopad 18‘/«, grudzień, 18’/« styczeń. 18"|„,luty —, 
marzec —, kwieceś-maj w związku 19'/,, w miojscu bez be­
czki 19 talarów. 

Ceny targowe
wmieście Poznania.
Dnia 23 października.

Pszenicy pieknćj, szetel po 84 lńt.
» średnićj ••
- pośled, •

Zyta ciężkiego »
• średniego •
• pośledn. »

Jęczmienia wielk. «
- drób a. >

Owsa starego ,
• nowego 

Grochu na paszę 
Riepin zimowego *
Rzepiku zimowego •
Rzepiu latowego » *
Rzepik« litowego * *
Tatarki » 70
Perek « 100
Wyki • 90
Łubin żółty » »0

• niebieski • 90

74

50

90

74

V«; »*«•

Nąjwyż. Średnia. Najniższa
tal. •Jt. fn. uL fa. tri. tgt te
3 15 — 3 12 6 3 10 —
3 7 6 3 5 — 8 3 9

— — — — — —
2 7 6 2 7 2 6 6
2 6 — 2 5 6 2 5 —

_ — — — — — — —
1 27 6 1 25 — 1 22 6

— — — — — — — —
__ — — — ,— — — — —

1 7 — 1 5 — 1 2 6
—. — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — - — — —

— — — — — —
— 25 — — 24 — — 22 6
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

— — — — — —' — —
— — — — — —Koniczyny białój •

Giełda berllóaka, ?l października.
Usposobienie giełdy było stałe a przy dobrój do kupna

oehocie obrót ożywiony.
Pzzeniea: per 1000 kilo w miejseu — tal wedle jako­

ści żądano, biało pstra polska 84, piękna śółta 84 tal. z kolei 
płac., nz październik 85—84, październik-liztopzd 82—81?/,, H- 
stopad-grnazień 81'/,—8O‘/„ grudzień-styczeń —, kwieeleń-maj 
82-81'/, tai idacon. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 57—62 
tal. wedle jakości żął.; stare i nowe 59 —61 tal. z kolei i statku 
płac.; na październik 61—60 żądano, październik listopad 60y,— 
59’/,, listopad-grndaień 59’/,—«/„ grudzień styczeń —, na wiosnę 
59*,— •/,—*/« tąl. płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały 1 wiel­
ki 48-68 taL wedle jakoici żąd. Owiei: por 1000 kilo w miej­
scu 41—51’/, tal wedle Jakoźcł żąd.; zzlązkf 49 -50, czeski 49— 
50'/,, pomorski 47 UL z kolei płac.; na październik —, paż- 
dziernik-listopad 46'/, żąd., listopad-grudzień 45'/, tal. płacono. 
Groch: per 1000 do gotowania 58 —64 taL, aa paszę 54—57 
tal Rzep: per 1000 kilo w mlejsen 108-120 taL Rzepik. 
106—119 taL Olój rzepiowy: per 100 kilo w miejzcu 31 tal. 
żąd.; na październik 30—31, pzździarnik-listopad 23’/,— •/„ listo- 
pad-grndałeń 28’/,,—•/, taL płacono. Olej lniany: per 100 kilo 
w miejscu 25 taL Olój skalny: per 100 kilo w miejsca 14 
tal.; na październik i pzździernik-listopad 13*/, tal. Okowita: 
per ICO litrów po 100“/,—10,000% w miejzcu bez beczki 23 tal. 
płac., na październik 32 taL 22—27 sgr., pażdziernik-lńtopad 21 
taL 4 zgr. do 21 tal. do 21 taL 3 sgr., łist.-grud. 20 tal. 15-20— 
18 sgr., grudzień - atyezed —, kwiecień-mzj 31 taL 5—1—3 zgr. 
płacono.

Valéry prukiet Debr, pożycak. pstw. (4'/,“/,) 99’/, pist' 
Poż. pstwa a r. 185» (5»/,) 102’/, płeć. Obi państwa (8'z,) 85'/, 
płac. Pot pstwa press, a r. 1855 (3’/,’/,) 118 płac.

List. «ait. : Zaehod.-prnsk. (8*/j 79’/, płac., dte (4%) 
89 płacono (*/•) 95’/, płac. | Pozn. nowe (4%) 90'/, płac. 
Ust. rent. Poza. (4%) 93'/, pł. Prnzk. (4*/.) 93'/,; żąd.

lora |etń «ki t pap. plon. F.dr. praskie 1137, płac, 
ldr. 1107, pł, snwenty 6. »17« plac. nap. 5. 9*/, płac, półimper 
5. 15’/, płac., doli. 1. li'/, płac. Złota w sztabach funt celny 
463 plac. Srebra fant eelny 39. 30 płc. Zigraniczne bankt. 99»/, 
płacono. Auatr-t>ank. 84?„ płac. Rotyjak. bankn. 83'/, płac. — 
Dyskonto bankowe A

Berlin, 15 października. Enrsa dzisiejszego ebrota 
prywatnego: Przy stałća nzposobieain obrót tylko mały z wy­
jątkiem akcyi bankowych, które żywo i wyź»zvcb cenach obie- 
gzły Notojemy: Anstr. akeye kredytowe 163'/,—163 pła­
cono, zustr losy z 1860 r. 83’/. płac., poż. włoska 57»/, płac., 
poż. turecka 487, płac., oblig. rumuóakie 43—'/, płac., poż. 
a neryk. 96’/, per. ni. 967, plac., akeye kolei koluńsko-mindeń- 
zkiéj 163—7, płac., akeye banku ssląskiego 146 ptae.

Giełd« wr«eł«walz», 21 października.
ż y to : per 2COO iunt. na bleisey miesiąc wyićj ; pó­

źniejsze słabiój ; nz paździera. 62, paźdatern.-llzt. B9'/a— 69 
płac., listop.-grudzleń 57 tal. płac. 1 żąd., przed giełoą 59 płac, 
grudzień styezea 1 ztyczeó-luty —, kwiecień-maj 57 tal. pła­
cono i śąd. Pszenica: na paźdi. 79 tai. tą<L Jęczmień: 
nz pzźdsiernik 49 tal. żąd»ne O w les: na paźdz. 44 płacono 
paźdz -listop. —, ilstóp.-gr«dz. —, kwieoiefi.maj 46’/, taL żąd. 
1 płac, na wiosną —. R z a p : na październik 120 taL pła­
cone. Ol * j rzepiowy: stale; per 100 kilo w miejscu 14’, 
tal. ł .d, na paźds. 147„ P1*0- » psźds.-hsL 14 listopad- 
nradsi 137, tal. płac 1 żądano, gradsień-styezeń — taL Oko­
wita: wyićj; per 100 kilo po 100“/, bliskie termina stalój ; 
późniejsie ipekojnićj; w miejseu »1'/,—117, płaeono, 22'/, tal. 
żąd., na paźdz. 33 żąd., paźdz.-iistopad 2O' j liztop.gradz. 30'/, 
płacono, grn-dz.-styczeń —, kwiecień-maj 21—30», talarów 
płac, i żąd.

r &

18188
38655
63299

Na targa

: g (Pszenica biała
1L ” 4ołto

; “jźyto 
>■) Jęczmień 
C 3 ! Owies 
*£ (Groch

Wlsrebro. za 
izefel pralki

piękn. śr. poił.
IÔÔTÔ3 98189—94
98 100 97 89—94
78-80
55-68
33-34
68-74

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszćm dalszóm ciągnieniu 4 klasy 144 król

nrnskićj loteryi klas, padly:
r Pierwsza główna wygrana 150,000 tzl. na nr. 61595.

Druga główna wygrana 10\009 tai. aa nr. 11380.
2 w> grane po 5000 tal. na nra 30063 i 43215.
9 wygrane po 2000 tal. na nra 17290 i 61075.
49 wygranych po 1000 tal. na nra 169 7105 18127

92507 22996 24610 27071 31144 34915 S5346 36582 38051 
40648 4248S 46384 47676 51115 54006 58093 59338 62960
64416 70566 70671 72986 80092 80561 85501 «6142 86884 89087 
89593 91269 91689 91698 i 93409.

47 wygranych po 500 tal. aa nra 286 5S7 969 1214 3032
3934 5855 8519 9473 10950 12556 17261 19933 23179 23526 
25696 269?0 26528 28986 29838 30731 31229 34535 34797 36125
37169 37549 39588 42857 43131 46098 52588 54969 57597 57792
59088 60800 61015 63341 63351 68692 70907 75427 75929 78708
87419 i 83941.

66 wygranych po 200 tal. na nra 1453 2823 6347 9622
11841 11933 11943 13117 12696 14084 14769 15977 16921 18831
19605 22058 22426 24372 24470 26144 26568 38295 »8671 32578
32751 34376 35544 36273 39004 39138 89222 42016 42735 42742
45048 44137 46660 50410 50623 51587 52173 53530 54868 54937
61429 62196 62331 64329 652(9 66583 68332 69408 69497 72512
73037 76825 77647 79206 80580 80726 81430 81716 84324 8976»
98127 i 94553.

Berlin, dnia 21 października 1871.
Król, jeneralna dyrekcja loteryL

Wiadomość kastom loteryjnego 8. Uttkaners.
W 9 i 10 dnin ciągnienia VI 

wyssły następujące główne wygrane

W tal. sgr.ti fen. per 
200 fnnt. celnyeh = ICO 

kilogramów.

t«i:*». i,.Itri. tri
i — 723 6 7
»- 7 21 — 7
- 6 8 — 6

)- 4 26 — 4
a- 4 8 — 4
i- 4 24 — 4

77Í74-75 
54Í50-52 
8» 81 
65 ¡60— 62

1 ■ »Rzep 
5 ? * Bzepik zimowy
2 ® Rzepik latowy 
o. * 2 (Siemię lniane

Giełd* 21 pazdziórnika.
Pszenica: spokojnie; na jesień 81», na październik

— na wiosnę 81'/, tal. Żyto: stale, na paźdz. —, paźdz.-li- 
ztopad i na wiosnę 58'.', tal. Olńji rze piowy: stale; w mięj- 
sca 29'/,, na październik 28’/,, kwiecień-mzj 28, tal., ca 
wioznę — tal Ukowita: ceny podnoszą zię; w miejseu i na 
październik 23, pałde.-liitopad i kwiecieńmaj 20»/,, tal._______

K0RE3P0NDENCYA REDAKCYI.
Korespondenta z Berlina dla porozumienia się prosimy 

e udzielenie nam adresu.

Na Kitlę4Łę Pamiątkowy wyd. Tyg#-



Tani bramJak zazwyczaj i tego roku rozpoczynam
znów kurii w raehunkneh, prowa-, .........................
dreniu książek 1 korespondencyach kupiec-:znajduje się już me w Rynku 47lecz 
kich. Młodzi ladzie, chcący w takowych w Rynku 3Vr. o5 I ¡piętro. (5438)
brać udzi&l, ogłosić się zechcą do podpisa

Daia 15 jażdziercik# zakończyła.
. ŹTWOt SWÓJ
I Rozalia z Trąbczyńskich| 

Gostyńska
W Królestwie PiLkiém, o czćm »a- 
wiadaniia 15930]

Stroska«« l\»uiill».

uego.
[5SC

NuboieiMteo dla kalwinów Pol?Jów 
w Orzeszkowie do. 29 b. m. (o9-b)

Obwieszczenie
Miejsca do sprzedawania mięsa 

na Nowym Rynku wydzierżawione 
będą na rok 1872 pojedynczo 
najwięcćj ofiarującym. Do tego 
wyznaczyliśmy termin na dzień

9 listopada r. b. 
przed południem o godzinie 10 na 
ratuszu. (5515)

Dzierżawa całoroczna w termi­
nie złożoną być musi.

Poznań, 29 września 1871.
Magistrat.

Jak. nrzedsiębiorczy gospodarz, z kan¡. 
i 0,000 talarów może zrotnć doskonały

„odmjazdy z.«raków. O hlnsze '-aiunl£l 
zgłosić się uw ż a n.j-óźui-.j do i ¡¡st.,^ 
rk. d sąimii bandi wigo (5845)

K, ¿i * j. fch"
w Krakowie ulica Mtrysńska N

Kant rzyści, kupezvey i tereyaner poszu­
kują natychm. umieszczenia w handlu kol

Polak
tern

We wtorek 24 hm. wieczorem
Wieprzom® nogi (Eisbeine) 

Alfonsa Rraetschinane,
(5937) Podgórni u'. 7.

wina i laki ci-rzez i o mi «von era fSebrrcb ¡i t -res dzitrzawy w Kroac-i n< (1 ko«’^- 1
59101Szeroka dli _______ ___

Tytnń turecki, cygarety Lafirma, 
cygara, odleżale

poleca

Aron.
TlerzbacSi,

Ś*. Mar in No.
We wszystkich księgarniach są, do nabycia wyborne, co tylko (u Steinkopfa) 

w Stuttgardzie wydane pisma: .
Mercredi 25 Octobre de 7 a 8 heure EvangeÜUÏÏl Ulld rÖItt KatłlOliZIS^U.»* 

de soir première conférence littéraire nebst beigedruckten Stellen des Neuen Test, nach der appioo. kathol. 
Dar 1*. Arïrtnt, dans la petiteiUebersetzung Kistemakers. Eine Belehrung fur Ahe, welche die seligma- 
salle du Bazar Sujet traité „A. Thiers chende Wahrheit suchen. 6'/» Bogen kl. 8°. geh. 21 oder 6 sgr

,SO1J.
46.

historien, journaliste et politique“; prix 
du billet 7 */2 silb., les billets sont 
vendus à la porte de la salle, par abon­
nement de trois conférences 20 silb. 

(5828,)

Mieszkam od 
ulica Sierocia No.

1 października 
8. (5459)

F. karczewski.
P.iszukuje się oso5>j w średnim 

wieku, przedewazystkićm sumiennej, uczci 
wój i łagodnego usposobienia, do wyięcza- 
nia p3ni w zarządzie domu i w doglądaniu 
gospodarstwa kobiecego przy osobnej go­
spodyni ze stanu wiejskiego, mogłaby tem 
większą pensyą pobierać, gdyby pr y tem 
była doskonałą krawcową i umiała szyć ua 
machinie. Żąda się przy uadesłan u wa­
runków doskonałych zsś»iadczeń lub roko- 
mendacyi od osób znanych i szanownych 
Adres: «. X. A. Kościan poste rest.

(5638) ______

W czwartek, dnia 36 
pażdliieriiilia r, t>. 0 
godzinie 3 po południu odbędzie 
się w Pleszewie w hotelu 
p. Walisze wskiego Nad 

zwyczajne Walne Ze­
branie Prywainśj Kasy 
Oszczędności i Pożyczek 
Wekslowych w Pleszewie, 
na które członków z tćm zastrze­
żeniem w myśl §§ 5 i 6 Ustawy 
zapraszamy, że nieprzybywający 
poddać się muszą uchwałom Wal­
nego Zebrania.

Cel zebrania.
1. Wpisanie PrywatnćJ Ka«iy O«®- 

czędnośrl i 1’oiycąeU Weks- 
lowyek w Pleaatewle w myśl pra­
wa dla Związku pólnocno-niemieckiego 
z dnia 4 lipca 1868, do rejestru handlo­
wego jako »«silsana Spółka -pod 
inną nazwą, (firmą).

2. Stósowna zmiana Ustaw.
3. Przekazanie zmienionemu Towarzystwu 

dotychczasowych funduszów i składek.
4. Wybór ewentualny Zarządu i Bady Nad

zorczój. _ L5560]

Narząd.
St. Sczaciecki-

Walne zebranie

tí.

ulica Wóllna 14. (5939j
Berthold

Die neuen Lehren der röm.-kathöl Kirche
im Vergleich mit der alten Lehre des Herrn und seiner Apostel in sieben- 
zig Fragen mit mehr als 150 Belegstellen des Alten Testaments nach L. 
van Ess und des Neuen Test, nach Kistemakers bischöfl. spprob. üeber- 
aetzuDg. 3 Bogen kl. 8°. geh. 12 kr oder 4 sgr. , n L

Was ist Wahrheit? Diese alte Zweifelsfrage geht aller Orten mit 
dem neuen Dogma der katholischen Kirche. Hier die gewisse Antwort aus 
dem Worte der Unfehlbarkeit. 15750

Sprzedającym z flgngiej ręki rabat,
jaro««»

phvnfce<
z których każda 6—8 zupełnie suchych, zamieszkalnych 
przestrzeni zawiera, są na składy albo na lokale procederowe 
natycliminst do wynajęcia przy (5862)

Szewskiej ul. No. 13—16.

Ucznia do handlu
odpowiedniém szkólném wykształceniem,

oraz uczula <!<» warsztatu kra­wieckiego poszukują .
Loga # Bieliński^

(5871] plac Wilhelmowski No. 1__

Event. 100,000 tal.

Niniejszćm polecamy Szanownćj Publiczności
Skład nasz dobrze asortowany wszdkk ro­
dzaje bielizny dla dam, męzczyzn i dzieci, w ne­

gliże proste 1 wykwintne.
Przyjmują się również wszelkie obstalunki w ¡powyższych przedmiotach 
' wykonują w najkrótszym czasie po cenach ^umiarkowanych, podług

8000,
8000 tul. itd. itdi jest do wy»ra«#ło 

loteryi odbywającej się od 1 16 list,
w Hamburgu. Tylko to Jedno rl.j- 
uuienle oilbywa alę, w któróm zapa­
dnie pewna decyzya co do 12,400 wy 
granych w sumie 983 300 tal« i w
którem najniższa wygrana pokrywa wstawkę.

Losy oryginalne po 40 tal., 20 tal., 10 
tal., 5 tal. polecam do niój usilnie i rozsy­
łam tokowe za przesłaniem pieniędzy lub
zaliczką pocztową na wszystkie ®.ko 
lirę jako tóż po uskutecznieniu cieguicnm 
natyrhmlustnrzędowr listy wy 
cranjrh. Z powodu wielkiego popytu 
udawać się należy odwrotnie do (5927)

Mindus & Marienthai
Hamburg. 

6« OOO, 40,000, 80,080,
modeli najnowszych, stosownie do życzeń ustnie lub listownie obja- 
wionych Najbogatsze wyprawy 
stanąć w eiag-u dni kilka,. Materye
potrzebne według życzenia dajemy z składu naszego w najlepszćj 
dobroci po cenach fabrycznych.

Dnia 1 października objąłem
w Kcyat

Hotel de Paris,
który połączony (5 59)

z restauracj ą
łaskawym wzgl dom Szanownych ziomków
polecam. Prusinowski-

Towarzystwa rolnicze 
go powiatu Wągr owi e-
CfeiegO odbędzie się dnia 36 
jp 3t ii x io r"tii K21 o godzinie 
11 przed południem w Wą- 
<rróweu w hotelu p. Za- 
pałowskiego. Wylosowane bę­
dą rozmaite utensylia gospodarcze 
między członków na zebraniu tćm 
obecnych. (5528)

OyreKcya.

Szwalnią bielizny 
i brnwteeezyzny dan«»VieJ

I przeniosłam na ulicę ćw. Marcina No. 
I 80 naprzeciwko pomnika Mickiewicz^.

Przyjmuję panny do nauki, 
które wszelkich odmian kroju wy czaro

krótkim czasie (5852)
Dreźewska.

(5931)

R Celińska 
31.

Dr. ___ ___________

FttiiHifiifca oknlisîyezaa,
Nowomiejski Rynek I.

Godziny do mówienia od 5 0 — 11 przed po: 
151821. bezpłatnie pd 9—10 » »

<ir.

nastrzykiwanie
leczy*) w 3 dniacli każdy upływ 
¡p>a-o»ií»íy jako tóż białe upła- 

u kohiót nawet zestarzałv.y
Cena butelki ż przep. użycia 1 ‘ni, 20 

sgr. za przestaniem pieniędzy, do na­
bycia pod najściślejszą dyskrecyą przez 
•?. L. lh)S Z, Fryderyków - 
sUft ul. 14. Eis-laln. (4395) 

*) 251etnie cierpienia radykała e się 
usuwają.

urn

M. Hadasz
w Wrocławiu, Biscliofstrassc; 40.

"Otworzenie handlu.“ "
Z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście 

tutejsze®
Cukiernią

z największym urządzoną komfortem i proszę sza­
nowne państwa o zaszczycenie mnie sweml zlece­
niami, przyrzekając rzetelną i skorą usługę.

Z poważaniem

Konrad Mtillor,
(5911J cukiernik.

Sznurówki (5879,mydło oczekiwane odebrał z Paryża

<’. F. Bcbiippig.
SziiielruMane (tak zwane pnrre- mowę) białe i niebieskie piece Doleci

W. KMohowsW,
(5883) Rybaki No. 1.

iiainam >we

____________________________35?.
Źdatny r.tmarz i tajtK 

ęer, kawaler, znajdzie umiesz, 
czenie we p. Ksią.
żem. Przedstawienie osobiste ko. 
nieczne. (5929)

Do OaneowaniaT " 
1. Olsaynę21etiią,kopa 4 

Świerki 2ietnie, „ 4 
Sosny 21etnie, „ 1%'

„ roczne „ l

2.
3.
4 . „
poleca Zarząd leśny w 
mimie. Poczta w

(5925]

sgr.

Kap,
miejscu.

ny-r-i wszelkie rlerple 
i ¡I mía nerwów*'1- taż dój chwili u

DJiJh stępują po użyć u 
pigułek anti-newral 

gijnych dra CRONIHR. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra jWnńiiie- 
łd’«#w, w Warszawie w skład-¿ie towarów 
apteczuych pn. (¿tufSerjo i JSsftesan. 

R»309 i

lastrzy kiwanie S ido®
:e zy bez bólu w trzech dniarh ka­
żdy nplyw prostaty tak, powstający 
jak rozwinięty i Mpełnis aastaiZiły.

Jedyny śkłód na Sarda
Franciszek ScSiwarziose,

Leipziger-stri.s ję. 56.
Cena butelki wraz z przepisem uźy-

, cia 2 tal. (5470)

•Pigułki z Bośłip
i-. ypfek?.r¡,a Psryżn.

Jest fó nieocónion-ę

Panom właścicielem
fżoIbI

polecam dodatek do zacieru, który 
poznałem we Francyi, przez który 
okowita otrzymuje znany, piękny za­
pach wina fraric. sprytów, za czćm j 
dochód wedle robionych prób o kilka 
procent się zwiększa. Za przesianiem 
5 tal. udzielam tego dodatku, nad- 
mieniając, że gorzelany sam go robi 
za 4—5 sgr. na 1000 kwart zacieru.

SS. WifcBłer, aptekarz, 
MroełMw,

(5934) Świdnicka ul. 41/42.

Fnlwarli
brój ziemi, 2>/, miii od Piziunia, blisko 
stacyi kolei marihijsko-pozunńskićj, z d0. 
br mi budynkami, ślicznym ogrodem, kos. 
pictnyin inwentarzem żywym imartwsm jest 
natychmiast pqd.nader kórzystn mi waina.
1..... 1 ’ sprzedania i liźs-.ych wiadomości

aArnwaUf, W. Gaibary 4.
Sprzedał try&ew’

z mojój owczarni zarodowej 
w Starćj Krobi pod Krobia 

już się zaczęła. Owczarnia jest

kami d 
udziel <$

go-

», de PARIS 
I n¡M«tn*M stBASToroL

..Jęk prosty i tam 
ezawodny przeciw 

.o juparczywszyta 
itwardasniom żól 
i ¡úmulenin żołąd 

sapaienln ki
;Mt, boleściom żo 

ę<Aa. wyrzutom sal 
óiñym, gnśócow 

: cematyzmowi ,co 
‘ gra®, a w ogó e 
:zeeiw wszelkim 
) ibcścleai z ule 
systości brwi 1 ze- 
wiodsącym. Zalet?

juz. się ziiczęin. uwczarnia jest po- 
chodzenia czysto Leutewitzkiego. Ce- 
ny odpowiednie czasowi i ile można 
niskie. (5784),

yea JLicres-Wi8feau.

Sprzedaż irybw

pautyon iłiuuóir ------ j
tych pigułek uąią się Streścić w paru wyra­
zach: przywracają 1 utrzymują zdrowie 

Prawdziwe pigułki (auvm’a konserwują 
się bez uszkodzenia ęzas bardzo długi. Wy 
nalazca ¿d niedawna przygotowuje je umyśl 
nie zastósonane do klimatu Rosy i i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach Ce­
sarstwa i Królestwa, w Poznaniu w aptece 
dra Rlctnhlewleza i ESsnera; we 
Lwowie u pana BB3S4oIft«el», w Krakowit 
u p. •». Tii-awiatziyńsaiSeiro; w Warszo 
wie w składach materya.łów aptecz tch u 
pp. ©«1 lego i Sjsicssr*. [3686.] ■

Dnia 29 października 
r. 1>. o 4 po południu odbędzie 
się w TraseiiiessEiii© u p. 
Kamiński eg o Walne zebranie 
Towarzystwa pożyczkowego.

Celem zebrania: Zmiana ustaw 
dotychczasowych na nowe w myśl 
prawa dla Związku północno-nie- 
mieckiego z dnia 4 lipca 1868.

O liczne zebranie uprasza
Komitet. (5930)

Wielki
Skład futer

znajduje się 15395].
Wodna ulica ÄTo. 27-

dla dam, dzieci i panów.
Kamasze te robione są w clegaiicŁlcSk z najpię­

kniejszej pilśni, obszyte skórą lakierowaną i zaopatrzone w pode;zwy po­
dwójne. Chronią absolutnie przed zimnem i mrozem, nie przepuszczają 
wody, tak że je nosić można w śniegu i podczas powietrza mroźnego.
kamasze dla dam z szarej, branżowej

I czarnej pilśni 3% tal., z obsadą z futra lub gumą 4 tal.Wysołile fasanu węgięr&btego
5 tal. Też same dla dziewcząt 3 tal., dla dzieci 2'k tal.

Pilśniowe kamasze dla panów
• J ... _   - J  *   H Ä I — a L. <lrt n łrtlr, Mir/A r r i mi TY!

’hilippsohn Holz.

Ogłoszenia gospodarskie itd., 
Miejsce urzędnika gospodarczego

w Dom. Krześlice już zajęte.
[5932] ’

Poszukuje się dzierżawy 
wsi 800—1000 morgów. Adr. 
G. G. 100 poste rest. Miłosław.

[5856]

z owczarni zarodowej Negretti 
pełnej krwi w Srocjsynie poi 
Kiszkowem rozpoczęła s ę. (5811) 

Furmanki na zamówienie na 
najbliższych stacyach pocztowych.

Józef Nowakowski, kwe- 
starz Sióstr Miłosierdzia ze Środy, 
znany z poczciwości, wyjechał na 
kwestę przed 8 tygodniami. Do­
tąd nie ma o nim wiadomości 
Ktohy wiedział o nim, gdzie jest, 
niech doniesie do Przełożonćj.

Środa, 20 października 1871. 

Osiedliłem się w Obrzy- 
CkU jak« lekarz prakty 
ezny, chirurg i akuszer.

Obrzycko, dnia 10 paź 
dziernika 187!.

Wielki transport 
prawdziwych gli- mowycli butów 
bucików w wszy­

stkich wielkościach 
z Petersburga odebra-
• I FiRSn 1U™ ’ 15S80J16111? Atóre polecam po ni.kch renach

C. F. Schuppig
Kiszki z kaszy

(5855)

Di. R. Wieczorek.

l>. ni
..............   ri._... (593‘$Jj

jr. Atlellowiez,
Chwaliszewo No. 13.

we wtorclí, 34
wieczorem poleca

»rugi i Ostatni tom
Pamiętników _

Juliana Ursyna Niemcewicza
obejmujących epokę od roku

1809-1820, 
wyszedł z druku i jest do naby­
cia dzieło całe za 5 tal.

(5866) Księgarnia
J. K. Żupańskiego

mocnemi trzema podeszwami, wysoką obsadą z lakieru wołowego i gumą 
5'/2 tel.

Też same z wysokiemi cholewami 7 '/2 tal.
Na bóty te zwracam uwagę tych szczególnie panów i dam, którzy cierpią 

na zimne nogi podagrę, reumatyzm itd., nadmieniając, że bóty te tak są ele 
ganckie, że je w każdćm towarzystwie nosić można. Wszystkie inne ga‘ 
tunki trzewików pilśniowych i butów, bOt©^^
wanîe î do podroży są zawsze w zapasie 
w najlepszych gatunkach po dostępnych lecz lî8SWÊF0Sill9W© Stâ-

fCh cenach. Zamiejscowi zechcą przesłać but stary lub mis» rę «©gs, 
poezém mogą być pewni, że otrzymają parę dobrze siedzącą, którą ewen­
tualnie zamienię chętnie na inną.

Kuchy rzepakowe 
i hiiane

ma do sprzedania po umiarkowa-

francuzkiej owczarni zarodowej 
ifferyEiosGW dających 
CKesamkę w Orubcsa pod 
Niemodlinem (Falkeaberg G. Szl.), 
¡stacya kolejowa Löwen, rozpocznie 
się dnia sg© paźd$Ierai2ia 
rb. Cena od 50—100 tal., poje- 
dyńcze rezerwy wyżej. (5836) 

Hrabia
W ^as0lćlx*a.eli pod Czem­

piniem jest

Sd. loaek,
Berlin, 1O Spittclniiirkt 1Ö.

liwerant nadworny JKról. Mości.

Węgiel liiniiatuy.
t • . . • _ __ nr~»__W— • _ln-Vir nr7DC)

(5563)

cenie (5916)
ośiłi huhai
krwi holenderskiej, duże 

mskiéj, zdatn, 
rozpłodu, do sprzedania. (5928)

bż czvstéj
Julian Taczanowski rasy amsterdamskiéj, zdatnych d|

dworcem Stare Bo-

Świece białe i żółte 
woskowe

dl* kościołów poleca

J. EapalowsBiS
ulica Wodna 14. [5938]

Skład herbaty
ostatniego sprzętujuzupełniłem wy 
bornemi gatunkami. (4895)

J. M. Piotrowski,
Poznań, Hôtel du Nord.

Zamówienia na i?nl< i oKolic^ należy przesyłać do 
podpisanego reprezentanta gwichodzińskiego zarządu węgla bruna­
tnego, który umocowany jest do sprzedaży po oryginalnych cenach 
w kopalni się płacących. (5936)

M. Marcu® w Buku. /
PÂPIERMW

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
snrowadzama na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew- 
letrznvch części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi 
ua l*a»ary, »rypę, zapalenie »ardia, rozdrainl^nłe naeziyń ««ii- 
4eel*owyeli (bronchites), reuniatyasmy w lędiuiąęB* i nerwael» Si««- 
'1*r4>VjŁdnorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śładu^ prócz

swier/.bienia.^ poznaniu w 8ptece dra Rlawkien lezą ; w. Krakowie w apte­
ce dra Tr«uezyń»Uieso ul Floryańska w Lwowie w aptece pp. Mlkolnseb.

Dominium T^ietjąiżUo wo 
janowo ma/do sprzedania:

IW sztuk tryków Weg-retti,
, tryków £fiamsbire»Oxfor(l- 

sihire i Soiiibdowu,
, SSetiiicga maciórek a ow­

czarni narodowej,
, 21etBiicb fiioSenderskicjh hu- H 

Biaiów pełnej krwi wieikiej 
rasy amsterdamskiej,

4 „ , Sietniela buhajów rasy sta­
ro bajano w skiej,

5 „ girosnycifimaeiór rasylTork-
sisire i (5753)

partym prosiąt rasy ^uifoik i York­
shire.

Nietążkowo, 12 października 1871.

Eotosrt Lehmann.

190
1Ô

Nakładom i eseioskual Ludwiki Met «hacha W Fi
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